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SPOKOJ1P0ŁECZHYIOFURNOU WSZYSTKIC
P raw dz iw y  mąż stanu w ów czas naj­

bliżej, najbardziej bezpośrednio obcuje 
z całem społeozeństwem, gdy  się staje 
rzecznikiem itych trosk, co przenikają 
wszystkich i gdy umie wytknąć śród 
nich i pomimo nich szlak możliwie pro­
sty  |  jasny. Jest to największym suk­
cesem polityka i członka Rządu za­
razem. jeśli wystąp'enie jego publiczne 
daje szereg rzeczowych odpowiedzi na 
pytania, trw ogą poniekąd przejmujące 
ogół... Taki sukces miało expose p. 
Prezesa  Rady Ministrów, wygłoszone 
w  Senacie w dniu 15 b. 111.

P. Prem jer P ry s to r  nie poszedł 
w  niem po linji najmniejszego oporu. 
Nie schlebiał niczyjej wrażliwości i nie 
rzucał je d n y c h  na pożarcie drugim. Bo­
wiem szei Rządu obecnego nie zwykł 
uprawiać d e m a g o g ii. Rozsnuwał więc 
dość smutny film rzeczywistości przed 
oczyma c a I e g b społeczeństwa ni­
kogo nie obwiniając o nic i nikomu tnc 
nie obiecując z g ó r y .  A jednak to, co 
mówił posiada wyjątkowo doniosłą 
wartość dla K a żd eg o  obywatela bez 
wyjątku. Daje mu bowiem pewność, iż 
Rząd obecny czuw a w tym  samym 
stopniu nad inten wam wszystkich, 
obejmując niewątpliwie całokształt za­
gadnień, składających się na obraz tak 
oardzo skomplikowanych dzisiaj wa­
runków gospodarczych.

P. P rys to r  nie jęst w stosunku do 
kryzysu bynajmniej optymistą. P rz e ­
powiedniami na temat rychłego końca 
c g ó  nie łudzi n kogo. Ale p. P rys to r  
cvt optymistą co do wiary w możność 

nrzetrwauia owych ciężkich czasów, 
jakie się s tały u d ba łem  właśnie na­
szego pokolenia. Ta męsira w iara  jego 
jest tein bafazie | cenna, iż premjer da­
je .jej w yraz  w dniu. k e d y  krótkowzro­
czna zachłanność Ameryki ostatecznie 
utwierdza nas w tern przeświadczeniu, 
iż w borykaniu się z losem nie mamy 
?raVa liczyć na żadną pomoc zze- 
aną trz .

Stoimy wobec olbrzymich kompli­
kacji ekonomicznych absolutnie sami, 
na si.bie mogąc tylko rachować, w so­
bie tylko mogąc znaleść siły i środki 
zwycięstwa... Siły i smoki!.. Dwa te 
czynniki stanowią zaw sze zasadnicze 
części składowe wszelakiego wielkie­
go poczynania, wszelakiego wysiłku. 
P ierwszy z nich jest przedewszystkiem 
natury moralnej, drugi — materialno- 
technicznej. Nad oboma też zatrzymać 
musi sic w głębokie; rozwadze my ś. 
państwowa, znalazłszy się w obliczu 
zagadnienia: co dalej?...

Zagadnienie to przyprawia wielu o 
rozpacz bezmała, u Rk straszny, o du­
chową luster.,c. Ale — przyznajmy 
szczerze, że są to objawy załamali s,e 
indywidualnych. Załamań sic tych głó­
wnie, co przywykli byli o Jaaw na  *yc 
w dosycie, czerpać zyski ob te i ła ­
twe. Małoduszność jest t u a j  wprost 
proporcjonalna do stopnia i d ługotrwa­
łości dobrobytu. Albowiem szeroki 
ogół, ogół pracy, nie jest małodus -ny. 
W  większości swei olbrzymiej znosi

on odważnie cierpienia i braki f bynaj­
mniej nie opuszczając rąk. szuka w yj­
ścia z niedoli. Szemranie i przekleń­
stwa są tu i ówdzie podsuwane masom

przez ich inspiratorów politycznych 
głównie, pragnących posiać za jakąkol 
wiek cenę — burzę. Ale z psychiką na­
turalną Polski — zdają się mieć, nawet

Fiasko misji Chautemps’a.
Misje worzenia rządu otrzymał Paul Boncour.

Paryż, 17 grudnia. Deputowany 
Chautemps prowadził wczoraj rozmo­
wy z przedstawicielami parlamentu. 
Trudności wyłoniły się przy kwwst.ii 
długów zagranicznych. Pogodzenie 
przeciwnych tez okazało się niemożli­
we i w  tych warunkach Chautemp.-. 
nie chcąc porzucić wspólnoty ideowej 
z Hcrriotem, /.rezygnował z u tw orze­
nia gabinetu.

Późnym  wieczorem prezydent Le- 
brun przyjął Herriota i Paul Boncou- 
ra. Opiis/.eza.iąc o północy siedzibę 
prezydenta, Paul Boncour oświadczył.

że p rę ty  tlen t zaproponował mu utwo­
rzenie nowego rządu.

Paul Boncour, który rozpoczął dziś 
rano rozmowy z przedstawicielami 

; stronnietwtobudając możliwości utwo- 
izenia rządu, odbył konferencje z 
Uhautemps, z socjalistą niezależnym 
Protem, oraz z Renaudelem, k o r y  o- 

i świadczył, że będzie rozważa! sera we 
udziału socjalistów w  rządzie. tPAT) 

Paryż, 17 grudnia. Herriot odmówił 
przyjęcia proponowanej mu teki mini- 

j stra spraw zagranicznych.
I

Nankm, 17 grudnia. Agencja Indo P a ­
cific donosi, że wedle informacji prasy 
chińskiej Litwinow i delegat chiński 
przy Lidze Narodów dr. Jen ustalić 
mieli w Genewie w  głównych zary ­
sach projekt paktu o nieagresję mię-

Próby wynalezienia form uły
zadowalającej Stany Zj. i państwa dłużnicze.

Nowy Jork, 17 grudnia. Komunika! 
T reasury  podaje listę państw, które 
nie wpłaciły  ra ty  grudniowej, miano­
wicie: Francja, Polska, Beigja. Esto­
nia i W ęgry. Wiadomość o niedoko- 
naniu p rzez  Polskę w *ła ty  przeszła 
bez wrażenia i bez komentarzy. (PAT) 

Waszyngton, 17 grudnia. W dysku­
sji nad sprawą długów, jaka odbyła 
się w  senacie, zarysow ała się pewna 
zmiana nastroju, zapowiadająca możli­
wość porozumienia. Senator 11 ar r i son 
oświadczył, żc serdeczne stosunlo, 
jakie łączyły zawsze Francję ze Sta­
nami Ziednoczonemi, pozostaną nadal 
be i zmiany. Oświadczenie to było

mentowane jako ponowne nawiązanie 
rokow^ań, tembardziej że ambasador 
francuski w W aszyngtonie odbył dłuż 
szą rozmowę ze Stimsonem.

W  kołach politycznych przeważa po 
gląd, że formuła, zadowalajaca obie 
strony, może być wynaleziona. Rząd 
Stanów  Zj. byłby  skłonny zgodzić się 
na spłatę raty  grudniowej, chociaż ter 
min jej minął. Dla zaspokoiena fran­
cuskiej. opinji uważa się za możliwe 
do przyjęcia zastrzeżenie rządu- fran­
cuskiego, żc płacąc ratę grudniową 
czyni to poraź ostatni przed rewizja 
ogólnej kwestji długów. (PAT)

Stany Zj. grożą odwołaniem delegacji z Genewy.
(Telefonem od n aszeep  korespondenta.)

W arszawa, 17 grudnia. (G) Z W a­
szyngtonu donoszą: W  w aszyngtoń­
skich kołach politycznych rozważana 
jest możliwość odwołania delegacji na 
konferencję rozbroieniową w  razie gdy 
bv  Francja obstaw ała  orzy sw ej decy­

zji odmownej w kwestji długów. Po­
nieważ rezultaty konferencji zapowia­
dają się nikle, w  W aszyngtonie daje sic 
zauważyć tendencja skreślenia kredytu 
przeznaczonego dla delegacji amery­
kańskiej w  Genewie.

Chińsko-sow;ecki pakt o nieagresji I
dzy Chinami a Rosją sowiecką.

Genewa, 17 grudnia. Delegacja chiń­
ska zaprzecza wiadomościom, wedle  
których Litwinow i dr. Jen mieliby pod 
Pisać obecnie w  Genewie pakt o niea­
gresji. (PAT)

i w tej dobie ,.kryzysów ej". niAlu współ- 
I n * o .  Zbiorową eiisz* nasza, bardzie 
. ud dusz umycli narodów zuchowuje się j środ przeżyć trudnych bardzo rozwa- 
I żnie i spukojnie. Dzięki l e n n i  (o w uie- 
I małym stopniu xik ; dzięki przezurno- 
I ści i energii rząei >\v ..zdoiahśmy u- 
j chronić nasz aparat ekonomiczny przed 
■ dezorganizacją i TUpcwnić sobie mo­

żność dalszej pracy nad Mopiiiową po­
prawą sytuacji*’, i wszyscy w yglą ja­
ja. tylko zbawczego liasła. które by 
poprowadziło nas ną prostą drogę.

I cm Iiaslem, tym jAfartym planem 
czynu ratunkowego w najogólniejszym 
z a ry s ie — jest właśnie ostatnie w yp o ­
wiedzenie -się IJ, Prezesa Rady Mini­
strów. 'I reść jego znamy już. Idzie 
nfcze.i o treści tej syntezę. A więc — 
w pierwszej linji rolnictwo... Musi być 
ono doprowadzone do jakichś norm 
możliwych, bez. liczenia jednakże na 
rychłą zwyżkę cen zbóż, na te bowiem 
się nie zanosi. Rolnikom są i bedą czy­
nione różne ulgi, lecz przedewśzyst-  
kiem muszą oni obniżyć skalę swoich 
potrzeb i koszta produkcji. To sic dzie­
je stopniowo i budzi otuchę co do ju­
tra. Lecz otuchą największą jest to, co 
powiedziane zostało o cenach produk­
tów przedsiębiorstw skarte lzowanych. 
„Skuro cen rolniczych decydujących o 
dochodzie 70 proc. ludności podnieść 
się w najbliższej przyszłości nie da — 
to nie pozostaje inna droga, jak tylko 
zniżyć ceny przemysłowe*1... To oświad 
czenie P iem jera  rozbrzmi po całej Pol­
sce. Również iak zapowiedź zlikwido­
wania w dużej mierze dumpingu, .gdyż 
„państwo nie może stale dopłacać do 
ekspo rtu"*.

Jeśli do tych paru śmiałych i moc­
nych rysów, określających pogląd i 
stanowisko Rządu, dodać jeszcze za­
powiedź rewizji ubezpieczeń społecz­
nych, aby obniżyć koszta w y tw órczo ­
ści — io stajemy wobec wyraźnego 
obrazu tych zabiegów. ,akic podjęte 
bedą dla zmienienia stanu dzisiejszego 
na lepszy. Rewizja ubezpieczeń to nic 
prezent dla kapitalizmu, to umożi w le­
nie tysiącom znalezienia pracy w zby: 
obciążonych dziś świadczeniami przed­
siębiorstwach. A praca — to naiwa- 
żniejsz<e. Bez niej rpz.waliłuby 
wszystko i po.istawy ubc/.pieczeń s o ­
cjalnych zachwiałyby sic góv. niez*. |  
Muszą robotnicy to zrozumieć, i po­
nieść też ofiary chwilowe, jakich Pan- 
Stwo domagać się będzie i (u  r|}n;;? Av 
i od przemysłowców i jakie tak długo 
ponosimy już wszyscy jako konsu­
menci.

Tak — ofiara i wewnętrznym  spoko­
jem i rozumieniem PzeżwTm s ht- 
acji, 'esteśmy w  stanic w y łąc / t re  prz_- 
módz zewsząd gnębiące nas trudność;.
P. Premjer P ry s to r  patrzy iin w- twarz 
z poważnym  rozmysłem i Rząd bierze 
się z niemi za bary . Idźmy za tym 
przykładem. Wsłuchajmy się w  rzu­
cone myśli o naprawie jutra i w zape­
wnienie, iż ład w  Polsce za w>zeiką 
cenę zostanie utrzymany.



Z DNIA.
P. PREMJER NA ZAMKU.

Warszawa, 17 grudnia. Pan Premier 
Prystor przyjęty był przez p. Prezy­
denta R- P., którego informował 0 j e ­
żących pracach Rządu.

Z  REWIZYTĄ U AMBASADORA USA.

W arszawa, 17 grudnia o godz. 11-30 
p. Pr-emjer Aleksander Prystor rewi­
zytował ambasadora Stanów Zjedno- J 
azonycli Ameryki Półn. Lammot b e-
l: na.

WICEMINISTER SZEMBEK 
W BUKARESZCIE.

Bukareszt, 17 grudnia. Wiceminister
Szernbek przybył do Bukaresztu, gdzie 
zabawi piet: dni. Złoży on kró­
lowi l:.biy uwi?rzy;elniajace odwołujące 
go ze stanów iska posta Rzpiitej w Bu 
kareszcie.

Bunt k o za k ó w  kubańskich.
(Tetnónem od naszego korespondenta).

W arszawa, 17 grudnia. (G) Z Rygi [ Na miejsce rozruchów przybyło woj 
donoszą: W rejonie tichreckini na Ku- sko. T łumienie bunitu trwało 10 dni. 
baniu zbuntowały się trzy wielkie sta- > Rozstrzelano 59 chłopów. 10.000 koza- 
nice, liczące 140.000 mieszkańców. Bunt s ków kubańskich odesłano do obozów  
miał charakter kontrrewolucyjny. Roz- 1 koncentracyjnych. Po krwawem stłu- 
wiązano sowiety wiejskie i kolektywy, I mieniu powstania ludność Kubania w 
dzieląc ich majątek pomiędzy chłopów. 1 dalszym ciągu stosuje sabotaż rolny.

Ulgi podatkowe dla urzędników.
Obniżka czynszu za mieszkania służbowe kolejarzy.

ZAMIAST ŻYCZEŃ ŚWIĄTECZNYCH.
P. Wojewoda lwowski ar. Rożniecki

złożył na Cele Y\ jo w u z k ie g o  Korni- j 
u  tu do spra\ hc/ruhoeiu kwotę 50 zł., | 
zamiast przesy łania życzeń i podzię- ! 
kowaii za życzenia z okazji świąt Bo- I 
żego Narodzenia i Nowego Roku.

Warszawa, 17 grudnia. (Sz) Minister 
%two Skarbu specjalnym okólnikiem 
odroczyło do końca 1933 r. pobieranie 
podatku dochodowego od dodatku mie­
szkaniowego, wypłacanego funkcjona­
riuszom państwowym i komunalnym.

Niedobrane na skutek tego zarzadze | 
nia kw oty  podatku dochodowego zo- i 
staną we właściwy m czasie umorzone, i 

Równocześnie Ministerstwo Skarbu

(Telefonem od naszego korespondenta.)
umorzyło podatek dochodowy niedo­
brany z tego tytułu w  r. 1931 

Warszawa. 17 grudnia. (Sz) Mini­
sters tw o Komunikacji opracowało pro- 
■ckt obniżenia czynszu za mieszkania 
służbowe, z których korzystają  praco- 

| wnicy kolejowi. Projekt ten zdąża w 
kierunku obniżenia czynszów o około 

l ió proc. Obniżka ma na celu dostoso- 
, wanie wysokości komornego do obec- 
i uej koniunktury gospodarczej.

Postulaty związków
p i M c i w m c z y c f t .

W ars/ awa. 17 grudnia. W prezy- 
0jutu Rady \\inis!?mv nrzy.i%ta zosta­
ła przez : nueakre ta r /a  stanu Tadeu­
sza LWfmłtki<g*> d- fagneju Centralnei 
Rady pracow n ic /u .  r e p u  '.-ir.tijącej 4 
zrzeszenia pracowników państw ti- 
v. ycli. ^aniuioaic i v ' j j ]  j prywatnych 
w IwjtiWku v. m uueria lcm  złożonym 
i .ii rec . o. Brem er i Prvsi r;t w spra­
wie zniżek cen.

D eK rgacia w' d h u i ż c i  r o z m o w ie  
p r z ed st  tw la I .e c lu il5 d e m u  p-ostn- 
k iiy  /.w ią z k ó w  p;-acv\Vni.-ż.vcli w su ra  
w  i-c zniżki ecu a r ty k u łó w  - - z e m s  s ło ­
w y c li. tary.' k h o n w y c h  i komornego. 
W  cza  s ic  itdzimTwy- d e le g a c ja  iw ru­
sz  > ' i za g a d n ie n ia  z a h a n u  w ;u;:n pro- 
ce.-t' zn iżk i p ła c  e r a  z w y e fa ira  u s ta ­
w y ' o  u m o w a c h  y iiio r o w  ycli

T o n a  f a a r y k i  s o i i .  j
P r z e m y ś l,  17 g r i .u i  i. W okolicach | 

i'..i-o. a ; Żnin.go, zuninijt s.e -ludność | 
w iej.4[\,i wairzuiiieili sol; z Solanki. Rrfee 
pro w a o n e  itrze/. Małopolską Straż | 
graiiic/uą Uuchod/ciiia doprowadziły i 
do uiec a trzech wieśniaków i jednej ! 
wieśniaczki, głównych labryknmów so­
li. Skonfiskowano u nich 401) kg. ropy 
sobie;.

Jaka pogoda będzie dzisiaj l
W arszawa, 17 grudnia. Komunikat 

P. I. M- Pr/.cwidywany przebieg pogo- 
uy  do w iec/ora  dnia lJ> bm. w Mało- 
polsce Wschodniej: Rankiem mglisto
lub chmurno, dniem miejscami rozpo­
godzenie, nocą przymrozki zwłaszcza 
w..-,:)nićii ; na wyżynach. W dzień kil­
ka słupni powyżej zera. Słabe wiatry 
południowo-zachodnie i zachodnie.

Temperatura we Lwowie w dniu 17 
bm. wynosiła: o godzinie 7 rano ci­
śnienie harometrycziie 745*36, tempera 
mija +1*6, o godzinie l w południe ci­
śnienie harometrycziie 742*47, temper.

5‘D, o godzinie 9 wieczór ciśnienie 
haronieiiycziic 742*30., temper. +3*0.

U p orczyw e zaparcia stolca, katary sru- 
oj kiszki, zastój w kiszkach, wzdęcie, bóle 
r bokach, przechodzą przy używamiu rano 
wieczór po szklaneczce naturalnej wody 

urzikie.i „Franciszka .  Józefa". Żadać 
'^ajotgk ach. 5993

W arszaw a, i 7 grudnia. Sejmowa ko | 
misja budżet iwa pod przewodni- i 
ctwem posia Byrt-ci nrpwfi Jzitą dals/ai j 
dyskusje nad Imdżeiein 'h e /y d ju m  j 
Rady Ministrów. j

Jako pierwszy zabrał glos pos- W a- I 
lewski. oświadczając. że Obóz. do, któ j 
rego należy, odmawia S to n m e tw u  Na 
fit dowetnu prawa rozprawiania o pra- j 
worzaduości. moralności i etyce, gdyz j 
stronnictwo to praw a moralnego do 
tego nie nui. Obóz nai udowy chory 
jest tw Jiiew utrę w slf^PołSBt: Na zie­
miach zachodnich d jalacze tego obo- 
zii w dalszym ciągu upiawiują sepa- 
latyzm j dążą tj-o odcięcia ( + rnego; 
Śląska od wspólnego ustroju narodo­
wego.

W dalszym ciągu mówca przypo­
mina atak: obozu narodowego na Mar 
szafka Piłsudskie.-,o w czasie gdy żoł­
nierz polski resztką sil walczył pod 
W arszaw ą.

Mówicie, że Konstytucja jest po­
gwałcona. — mówił poseł Walewski, 
— w yjcie  przecie stworzyli tą Kon­
stytucje pod katem widzenia w aszych 
interesów' i nienawiści do Naczelnego 
Wodza i 1-go Marszalka Polski. W y­
ście pi zecie/, podeptali majestat Rze­
czypospolitej i pohańbili go gloryfi­
kując zamordowanie pierwszego P re -  
.z jdenta  Rzpiitej śp. Gobriela Naruto­
wicza. W yście wykorzystywali zapał 
młodzieży do waszych niecnych ce ­
lów'. 1 dziś jeszcze wzywacie mło­
dzież do ekscesów antyżydowskich.
7. waszego obozu wyszedł człowiek, 
który targnął się w zbrodniczy spo­
sób na życic śp. prof. Narutowicza. 
Odmawiam wam prawa do przema­
wiam! o  praworządności, moralności i 
etyce, dopóki nie ukorzycie się przed 
majestatem pohańbionej przez "-'a S 
Polski.

FOS. TRAMPCZYŃSKIEGO „PONIO 
SŁY NERWY".

W dalszej dyskutuj zabierali głos 
posłowie Chądzyński (N. P .R .)  i Sa- 
Jiojcji (BBW.R.) poczem zabrał głos 
pos. Trąinyczyński (Klub Nar.) nawią­
z u j ą c ’do swego przemówienia na ko­
misji i oświadcza pos. Trąnipczynstyi. 
że  poniosły go nerw y i użył wwrażeń 
za które komisję przeprasza.

w y j a ś n ie n ia  w ic e m in . n a k o n ie
CZNIKOWA-KLUKOWSKIEGO.

Podsekre tarz  stanu Prezydjmn Ra­
dy Ministrów dr. Nakoniecznikow-Hffu

„Obóz narodowy chory na niewiarę
w siły Polski".

Przemówienia pos. Galewskiego w  komisji budżetowe;.
kowski odpowiadał na zapytania i za­
rzuty wysunięte w dyskusji. Wicemi­
nister zaprzeczył pogłoskom o rzeko- 
nietn zmniejszeniu uposażeń urzędni­
czych, W sprawie nadzoru premiera 
nad Najwyższym Trybunałem Admini 
siracyjnym. mówca podkreśla, że nad­
zór ten umożliwia szybkie wykonanie 
orzeczeń Trybunału przez władze ad- 
minisracyjne. Wkońcu wiceminister 
:■ jd-kreśki, że fundusz kultury narodo­
we i popie i ;d>-v y Jania dzieł W yspiań­
skiego.1 Brodzińskiego i prof. Zieliń­
skiego.

PREZES NTA ODPIERA ZARZUTY 
OPOZYCJI.

Pierw szy  prezes N. T. A. dr. Piętak 
oświadcza żc rozporządzenie Prez. 
umożliwia przyspieszenie koku spraw. 
N. T. A. gdyż nad Trybunałem  admi­
nistracyjnym czuwa P rezes  R ady  Mi­
nistrów do którego każdy ma moż­
ność zwrócenia się o  przyspieszenie 
wykonania przez w ładze  wyroku N. 
T. A. Wkońcu mówca odpiera inne za 
rzu ty  opozycji dotyczące spraw  spe­
cjalnych.

Spraw ozdaw ca poseł Hutten-Czap- 
ski daje cyfrow'c wyjaśnienia w  spra­
wie rachunkowości PAT -a.

* * *

W  głosowaniu odrzucono wniosek 
posła  Bittnera o skreślenie funduszu 
dyspoz.\cyjnego Prezesa  Rady  Mini­
strów i p rzyjęto  wniosek referenta  a 
tomsainem zakończono drugie czyta­
nie budżetu Prezydjum  Rady Mini­
strów.

Następne posiedzenie w e  w torek  o  
godz. II .  Na poiządku dziennym bu­
dżet M. ,S. Z W e środę om awiany bę­
dzie budżet Ministerstwa sprawiedli­
wości

Drskusia nad ustawą 
o u s tro i terytorialnym.

W arszawa, 17 grudnia. Sejmowa ko
misja administracyjna pod przewodnie 
twem •wicemarszałka posła Polakiewi­
cz: Dr zaprowadzała dziś dalsze o b ra ­
dy nad proj.k tem  us taw y o  częścio­
wej zmianie ustroju terytorialnego.

Żywa dyskusję wywołał artykuł 10 
projektu, uotyczący ordynacji w ybor­
czej do rad gminnych. Poseł Rymar 
(Kk Nar.) domaga? się wyłączenia o r ­
dynacji z us taw y i opracowania spe­
cjalnego projektu ustawy.

Referent poseł Polakiewicz, polemi­

zując z przedmówca, oświadczy1, ic  
prace nad ordynacją t rw a ły  Jose dłu­
go i szczegóły jej zostały głęboko 
przemyślane. Głównemi wytyczn .nil 
w pracy nad ordynacja byiy u wic 
te /y .  pierwsza — to J ą / u j ś ć  skon­
struowania ordynacji w tak 1 sp&sób. 
aby samorząd nie uiegał w nlyw Ani 
partyj politycznych, druga zasada b y ­
ła jednolitość która nie dopuszcza do 
dzulenia obywateli na kilka kutegur> • 
i traktowania wszystkich w sposób 
równy.

Poseł Polakiewicz zbija w dalszym 
ciągu zarzuty posła Chruckiego (K 
ukr.), jakoby projekt ustawy k rz y w ­
dził mniejszości narodowe. (PAT)

Zlikwidowany zamach stanu 
w Argentynie.

Buenos Aires. 17 grudnia. W  zw ią­
zku z wybuchem bomby, w ywołanym 
przez nieostrożność, policja na traida 
na skład bomb w mieszkania pewne- 

j go zwolennika prezydenta Iriguyetia 
Stwierdzono, że p rzygotow yw any był 
rozgałęziony spisek antyrządowy.

Przyw ódcy spisku: b. prezydent
Irigoyen i Alvar zostali aresztowani 
w raz  z innymi wybitniejszymi spi­
skowcami. Policja znalazła u spisków 
ców przeszło 1000 bomb.

Minister wojny oświadczył, że a r ­
mia nie była. zamieszana w sprawę 
spisku. (PAT)

Dlaczego Anglia 
chce płacić w  złocie?

W paryskiem piśmie „La Vie Einan- 
cicrc" ukazał się ciekaw y artykuł p. 
Ramii Hacauk. 'dotyczący sipłaty dłu­
gów wojennych przez Anglję. Jeżeli 
już sam fakt płacenia raty grudnio­
wej. mówi autor, jest dla Wielkiej B n  
tanii bardzo uciążliwy i może w y w o ­
łać poważne zaburzenia w jej życie 
gospodarozem. narzuca się pytanie 
dlaczego Anglja do fcago jeszcze płac. 
w  złocie. C zy jest to ce łow e wykaza­
nie braku zainteresowania żółtyr  
kruszcem — iak .przypuszcza prof. 
C assd. cz y  m oże j&sl to  chęć zamani­
festowania przesadnej solddności wzglę 
dc.ni zaciągniętydi zobow iązań?

Autor przypuszcza, że  przyczyna le 
ży raczej w  item, że Wielka Brytania, 
nie mając dostatecznej ilości dewiz 
amerykańskich, jest zmuszona dług 
swój spłacić w  złocie. Swoiich depozy  
rów dolarowych, znajdujących sie w  
Ameryce, skarb brytyjski na ten cel 
zużyć nie chce, zw łaszcza, że  w 
ostatnich latach poważnie się skurczy­
ły. Zwrócenie się zaś do bankierów 
angielskich, którzy posiadają w  N tw - 
Yorku duże depozyty, mogłoby spo­
w odow ać głębokie zaburzenia w  han­
dlu anglo-iaimeuykańskhn. W reszcie 
skupywanie dolarów na rynku pryw a­
tnym  mogłoby sie przyczynić do po­
ważnego zachwiania funta, znajdują­
cego sie i tak już na bardzo niskim pu- 
ziotnie.

Rząd brytyjski miał w  zasadzie tyl­
ko trzy rozwiązania: P ierw sze było­
by uiszczenie należności w  funtach, na 
co się godził iiooyer; rozwiązanie to 
byłoby jednak tylko półśrodkiem i nie 
zażegnałoby niebezpieczeństwa zabu­
rzeń na rynku finansowym. Drugim 
momentem byłoby wystaranie się u 
kredyty w  dolarach w  bankach am e­
rykańskich. Rozwiązanie kwestji spła 
ty w  ten spo:ób byłoby możUwe, ale 
zbyt kosztowne i osłabiające w  dużej 
mierze kredyt brytyjski. Pozatem sta 
nowiłoby ono niebezP.ocza ństw o dła 
7 ar su waluty angielskiej z powodu ko 
niecznoiści zwirotu pożyczek w w a n ­
cie obcej.

Poz-ostaia jeszcze zapłata w  zlock . 
Tę ostatnią drogę wybrał rząd angiel­
ski.

Rzecz oczyw ista — kończy p. lia- 
cault — że spłata grudniowa opóźni 
znacznie zamierzoną przez rząd bry­
tyjski stabilizację funta i powrot do 
paryitetu złota.



Coś się psuje w państwie duńskiem...
Rysy i zgrzyty w  obozie Hitlera.

STRZAŁY Z ŁUKU PARTYJNEGO BOGA. _  TRZEJ ROZGNIEWANI PRETORJANIE. _  STŁUMIENIE RO­
KOSZU. _  DYMISJE, REZYGNACJE I PRZYMUSOWE URLOPY. —  W ŚLEPEJ ULICY. —  SCHLEICHER ZA­

KŁADA MINY.

Kupu cle tylko polskie wyroby!

IU 0 S E  1  M i t

Pism a i kota polityczne w Berlinie 1 
w Niemczech tna.ią nielada sensację. 
W  obozie Hitlera, w  '.samym głównym 
sztabie, w tajemniczym środku Bran­
żowego Domu wybuchła rewolucja 
najzatuańszych doradców, ..prawych 
rąk“ wiedza Przeciw' niemi’, przeciw 
samemu Adolfowi Hitlerowi. Zdarzało 
sie już, że niektórzy z nich ośmielili 
sio mieć w łasne  zdanie. P on u ry  i tęgi 
Grzegorz S trasser buntował się już, 
ale pocichu, a potem, gdy sie upoko­
rzył, urządzono uroczyste widowisko 
■pojednania z nim, z Adolfem. Ale w  
tyim w ypadku sytuacja przedstawia się 
gorzej, liczba buntowników jest w ię ­
ksza. wódz wystąpił do walki i cisnął 
w  nich strzałami z gromowładnego 
luku. P ie rw szy  strzała  w odza dotknie 
ty  został Grzegorz Strassar. szef w y ­
działu politycznego partii, druga naj­
ważniejsza figura po Hitlerze, ustawi­
czny  kandydat, czy to tta prezydenta 
ministrów w Rnfr.ijfc.il. czy też na w i­
cekanclerza i mirńJtra spraw w ew nę­
trznych Rzeszy. Kilku dni temu zdrów 
jak ryba w hiti‘..ro\» s-kie j* kurtce, drugi 
z rzędu za doktorem Trickiem w k ra ­
czał do Reichsiugu na czele idących 
gęsiego posłów Iiit!*»w skióil. W  dziśh 
Potem, już go nic było widać w parla­
mencie.

Druga strzała z. kołczanu rozgniewa 
ne.go w odza d <alkileła p o ł a  Goitincd • 
Federa, kierownika wydziału finanso­
wo-ekonomicznego i twórcy programu 
narodowo-socjal s iy c z n c g ^ .w  *eł dzic 
dżinie. Wyadzla? 'został rozwiązany, a 
Feder podaje do publicznej w iadomoś­
ci. iż uw aża krok ten za błędny, w y -  
w ołg  bowiem wrażenie, że partia jest 
zdezorientowana v tyci: kwestiach,
co  może w yw ołać  dezercję w  szere­
gach. Feder również o trzym ał urlop.

Trzecia strzała zawisła nad dokto­
rem  Wilhelmem Trickiem, przewodni­
czącym klubu parlam entarnego hitle­
row ców  i byłym  premierem Turyngii. 
Trzej, jak z tego widać najwybitniej­
si podkomendni zbutowafi się i dotlenię 
ci zostali niełaską. Niewiadomo, czy  
zechcą cierpliwie znosić urlopowe w y  
gnanie. Co do S trassera  zwłaszcza, 
najbardziej ak tyw nego  z  tej tróiki, za 
chodzą w  tej kwestii znaczne wątpli­
wości.

Sensacja jest ogromna, a mały, 
brzydki d r  Goebbels, reprezentant 
Hitlera na Berlin, nie posiada się z 
radości, że pozbył się konkurentów, a 
przede wszystkiem śmiertelnego swego 
w roga S trassera, k tórego zaczął już 
lżyć w swoim .dzienniku „Der Angriff'. 
G  co poszło?

Strasser  uchodzi za przywódcę od­
łamu robotniczego socjalizującego, r a ­
dykalnego w  ruchu hitlerowskim, ale 
w  ty m  w ypadku na równi z dwoma 
swoimi towarzyszam i doli, sprzeciwił 
się dalszemu hazardowi politycznemu, 
upraw 'innemu nrzcz Hitlera, nie zgo­
dził sie na dalsze w ysuw anie  maksy- 
malistycznych personalnych postula 

tów, nie zaakceptował nowej zapo­
wiedzi walki wystosowanej pod adre­
sem .generała - kanclerza Schleichern. 
.Nie darmo niedawno temu sprytny ge 
nerał konferował ze Strasserem. Mó­
wiło się w tedy  o  próbie utworzenia 
frontu robotniczego z wszystkich par- 
■tyj. Schleicher okazał się praw dziwnym 
uwodzicielem. P rzy w ó d ca  socjalisty­

cznych związków zawodowych Lei- 
part w yraża  się o nim wcale życzli­
wie. mimo, że klub socjalistyczny pod 
kreślą swoje opozycyjne stanowisko.
Wielka prasa dem okratyczna głaszcze 

Schleicher a pod  brodę i uśmiecha się 
do niego czule. A równocześnie wybtt 
cha mina w obozie hitlerowskim.

Obóz hitlerowski jest zbiorowiskiem 
które pow stało  na tle koniunktury, w  
Tym w ypadku ponurej i złej. Zbiegli 
sie tu wszyscy niezadowoleni, w sz y ­

scy mniej krytyczni, a skłonni do b ru ­
talnego nazywania i rozw iązyw ania  
rzeczy. Nie łączyła ich żadna wtęz 
myślowej konstrukcji, zaw iodły  obie­
tnice dojścia do władzy, w p ływ ów  i 
pusad na drodze kompromisu i nie 
nadszedł również dzień rewolucji, ty le  
razy zapowiadany i odkładany. Uby­
wają w ybory  a  w  najpotężniejszej uo 
tąd partii niemieckiej w ystępują  co ­
raz mocniejsze rysy. Zaczął się 
zmierzch i zbliża się zachód. J. R.

P . Prezydent na łowach
we Wschodnich Karpatach.

W e śr o d ę , dn ia 14 bm. samuiotem z 
\Varsza\v-y P r z y b y ł  na lo tn isk o *  lw o ­
w s k ie  Pan Prezydent Rzplite.i w to­
w a r z y s t w ie  adiutantów p. m jr. Jurglc 
lewicza i k p t. Górzewskiego, poc/em 
w.\ jeeka! samochodem do Nadleśni­
ctwa ruustw ow eg ; llcmnia (p>v. Do­
lina').

Na terenie N adkś irc tw a  P ań s tw o ­
wego Lisowice (;:ow. l.{o!i;w) oczeki­
wał przybycia Rana Dy­
rektor Lasów Państw ow ych  we Lwo 
wie inż, Komat d S z u h c t  w' towar* v- 
s t w !e m s| tk tc r t i  I., P . p. L etnia  B u h -  
lera i swego sekretarza p. Stanisława 
Wiśniowskiego.

Po przywiut iu Rana P  c/ydenhi. 
satupcliody tić;.i: sic w uai.-za drogo i 
wieczorem przybyły  do NaiiliAuietwa 
w Iłemiti. gdzie Dostojny Gość żarnie 
szkał w budynku Naćlfcśniciwa.

W dniu 15-go hm. (czwartek,) Pan

Prezydent u.dał się do Przygotowanej 
w  lesic „ambony11 (schron dla myśli­
wych) i wi.ozorem tegoż dnia celnym 
strzałem położył wielkiclt rozmiarów 
niedzwicd/.ia karpackiego. Następnie 
Ran R rezyJem  powrócił drezyna mota 

row t d . Nadleśniczówki w llemm. 
praei. ;ow-al i następnego dnia wyje­
chał do W arszaw y, żegnany przez 
p rzeJsn i"  iciila Ad ml listracii jUf.^ów 
Państw ow ych p. inż. K a n a d a  Szu­
berta. D yrektora  L. i3, we Lwowie, 
któremu przypadła zc.szczrim . ula za 
znaczyć w krótkiem nęzemówiCniu ra 
dość reprezentowanego ras irtu z im- 
bytu na wiasitym terenie tak Dostoj­
nego U eśu a .  R. D yrektor Szubert nad 
mieni*, że nieprzebyte bory karpacki* 
złożyły u stćp Pana  Rrezydetua Rze­
czypospolitej najpiękniejszy swój d a r  
t.i. ..Królu Karpat" — brunatnego nifc- 
t ż Li z u  uąrpackl&SJ

z iabrylu

JANA HOFUNCiERA
zdro w e, sm aczna z najlepszej c z e k o la d y  
w  so rtym e n tach  i na w agę w s z ę d z  i rio 
nabycia, a g łó w n ie  w  skleaie t i r m .  w y  n

Ulica R U TO W iK EG O  8
(Plac Św. Ducha). 337 i

wspólnie zc swym przyir.ciekm i - 
szewskim-Truszkowokim, u;-.re'..r. n :. 

oddziału banku Amcricr.it t in ir .- .s  Cc. 
dopuścił się sfałszowania czeków ,,,i
50.000 dok Sąd krakowski sl.az>:! ;>ę- 
wówczas na 2 lata i 8 miesięcy w le­
zienia, a Sad apelacyjny i «  6 mKsi-y- 
cy.

Rozpraw a przeciw Olpińskielmt po­
trw a jeszcze prawdopodtGnie dwa dni.

Ciemne sprawy i podejrzani znajomi
oskarżonego lipińskiego.

Z PROCESU O ZNIESŁAWIENIE WICEM.IN. STARZYŃSKIEGO. 
(Telefonem od naszego korespond suta.)

Warszawa. 17 grudnia. (G.) Na dzi­
siejszej rozprawie przeciw Olpińskie- 
inu i Przewłockiemu, ©.skarżonym o  
zniesławienie wiceministra .Starzyń­
skiego, prokurator przedłożył Sądowi 
dokumeiity, które ilustrują zarzuty, 
wysunięte przeciw oskarżonemu Ol- 
pińskiemu.

Dokumenty te podają kilka chara­
k te rys tycznych  momentów z jego 
przeszłości.

O tóż w  latach 1923—1924, Olptński 
u trzym yw ał zażyłe stosunki z Mojże­
szem Haselnussem \  cl Scliabescm. któ 
ry  cieszył się daKnaifatalniejsza opinia 
i był poszukiwany listami gończemi 
przez sądy w Tarnopolu i w- Łodzi, a 
również i przez policję śledcza we 
Lwowie, między itmemi za kradzieże i 
puszczanie w  obieg fałszywych bank­
notów . Ponadto  był on silnie poszlako 
w any o uprawianie szpiegostwa na 
rzecz Czcchoslow teji. W  r. 1924 Haseł 
nusis uk ry w ał  się u  Ol pińskiego.

Olpiński przeprowadzał w ów czas z 
Haselnussem podejrzane interesy, przy 
czeni rozporządzał grubszemi sumami 
w  dolarach. W  tym czasie jÓlpińsRi 
wyjeżdża do Bukaresztu, a potem do

Berlina, gdzie by ł w  kontakcie z ko­
chanką Haselnussa, poszukiwaną ra  
szpiegostwo przez sądy w  Przemyślu, 
Julią Rath. iW r. 1924 w  lutym Hasel- 
nuss zostaje a resz tow any  i osadzony 
w  więzieniu. Olpiński interweniuje na 
jego rzecz u władiz sądowych, ale bez 
skutecznie. W  kwietniu 1924 Hasel- 
nttss ucieka z więzienia.

P odczas  rewizji u Olpińskiego znale 
ziono listy Haselnussa. pisane z w ię­
zienia, a grożące Olpińskiemu w y d a ­
niem wobec władz, o ile nie ułatwi 
mu ucieczki z wiezienia.

Olpiński zostaje aresztowany 1 
przebyw a w więzieniu 7 miesięcy. W  
czasie pobytu w więzieniu Olpiński 
zw raca  sie kilkakrotnie do swej d ru­
giej żony, Karoliny Prusiewiczówny. 
za pośrednictwem której porozumie­
w a się z. Julją Ratli w  Berlinie, celem 
uzyskania środków pieniężnych ■ od n- 
k ryw ającego się w Niemczech Haseł- j 
nusa.

Olpiński był oskarżony o ułatwienie 
ucieczki Haselnussow i oraz o szpiego­
stwo.

Po  wyjściu z więzienia zajmuje się 
szeregiem ciemnych spraw. W  r. 1925

W poniedziałek wznow ą pra­
cę zakłady ?cfoetolera.

(1 elt-foni-m od inszego korespondenta.'
W arszaw a, i7 grudnia. (O). Termin 

iii uchom mia zakładów SciieTlera , 
Grohmana został w yznaczony już o- 
siatecziiie na pomedziałck. W ponic- 
uzutlek zacznie pracować jedna zmia­
na robotników w przędzalni w ilości 
fciiO mbo.it ków. I Jezposre j  tio po św ic 
ttich bcćzic zatrudniona druga zmiana- 
Rlan uruchomienia pozostałych oddzia­
łów u-t'i!o;iv będzie po walnem zgro­
madzeniu ak-\iomi’\.usz.v w pierwszych 
uniach stycznia.

t Ń g i  p r z e w o z o w e  
d a  przemysłu drzewnego.

. 1  e l c i c u t m  r d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a . ’)

W arszaw a, 17 gwidnia. (Sz) Minia er 
s iw o Komunikacji, w porozumieniu z 
Min sterstwem Przem yślu i Handlu 
oraz Rolnictwa, przyznało szereg ulg 
dla przemysłu drzewnego w taryfie 
wewnętrznej. Ulgi te wynoszą 30 proc. 
w przewozie d rzew a z  miejsca prociuk 
cji do tartaków na odległości do 200 
km. i 15 proc. w przewozie materia­
łów tartych.

Kto wygrał na foterji!
(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa. 17 grudnia. (G.) Dziś w 

trzecim dniu ciągnienia II. k lasy  26-e.i 
Polskiej Loterji klasowej padły w y ­
grane na następujące numery:

50.000 zł. na nr. 120.932.
25.000 zł. na nr. 30.143 i 55.619.
2000 zł. na nr. 141.208.
P o  1000 zt na nr.: 14021 16575 29132 

08516 80342 100355 1378S0.
P o  500 zł. na nr.: 3121 27890.
P o  400 zł na nr.: 3409 3510 41041 

49043 87502 105607 118331 1'23'2C>5
134968 137492.

P o  250 zł. na nr.: 10276 35406 37057 
46081 4>‘ 169 49940 106933 107203 1 f t «!.£.' ' 
116524 J183S5 l.JOiiO G39J/9 i_M u 
135218.

Auto spłonęło na ctro-lze.
Stanisławów, 17 grudnia. Wskutek 

defektu motoru spaliło sic mi drodze 
ze Stanisławowa do Str>;a auto oso­
bow e Zygmunta Teichmana ze S.a,,.- 
s ławowa, które on sam prowadził.

97ie zmuszaj gościa do posyłania z  twojego domu służącej po papierosy, | 
do Ułórycfi się przyzw ycza ił. S'o je s t niegościnne. P rzygotu j Hoteiccje 100 | 
papierosów w śłicznem pudeiicu, a ftażdemu dogodzisz, 60 zawiera ona

osiem najwyższycfi gatunfiów. £
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Ostatnie przed ferjami posiedzenie Sejmu.
W arszawa, 17 grudnia. Na wcz-oraj- 

szcnt posiedzeniu Scimu ślubowanie 
poselskie złożył poseł Makusz (BB 
'VR), poczcm Izba przystąpiła <io roz­
pa tryw ania  projektu ustaw y o obni­
żeniu oprocentowania i przedłużeniu 
okresu umarzania wierzytelności dłu­
goterminowych, zabezpieczający eh li­
s ty  zastawne i obligacje oraz w yda­
nych na podstawie tycli wierzytelno­
ści listów zastawnych i obhgacyi.

Spraw ozdaw ca poseł Czernichowski 
podniósł, że chodzi fu u k redyt długo­
terminowy konwersyjny. Przedłużenie 
ustaw y jest wyjątkiem, jakiego w y ­
maga obecna sytuacja, nie narusza je­
dnak w  niczem p raw  wierzycieli w  
stosunku do ich kapitałów, ani p raw  
posiadaczy listów zastawnych i obli- 
gacyj. P ań s tw o  nie występuje we wła 
snym interesie, lecz jest rozjemca w  
imię całości życia gospodarczego kra­
ju. P ro jek t postanawia, że odsetki od 
wymienionych zobowiązań zostają z 
.nocy p raw a  obniżone.

Pos. Czetwertyński (KI. Nar.) z w y­
wodami referenta sic nie zgadza, za­
rzucając projektowi, że niszczy kredyt 
długoterminowy na długie lata.

Poseł Rudziński (BBWR) twieidzf, 
że nie trzeba brać  w obronę ciągle 
wierzycieli; ustawa zaś jest nie gnę­
bieniem, lecz uzdrawianiem stosun­
ków kredy tow ych  i zerwaniem z po­
wojenną psychoza wysokich odsetek.

p rojekt przyjęto w drugiun i trze- 
crem czytaniu.

STYPENDJA DLA MLODZEŻY.
Przystąpiono do pierwszego czyta­

nia projektu ustaw y o państwowych 
•stypendiach i innych formach pomocy 
dla młodzreży szkół wyższych, k tóre­
mu poseł Czapiński (PPS) zarzuca za­
leżność od ministui WR i OP, zaś po­
seł Bielecki (KI. Nar ) przerost biuro­
kratyzmu. Projekt wraz z 5 innemi 
projektami rządowym i odesłano do 
komisji.

POS. BYRKA O „POETACH EKONO­
MICZNYCH*.

W  sprawie nagłego wniosku Klubu 
Narodowego o finansowo-gospodar- 
crein położeniu kraju poseł Rybarsk! 
w  czarnych barwach kreśli obecną 
sytuację gospodarczą.

Przeciwko nagłości przemawiał pos. 
Byrka. „Polska — mówił poseł — 
znajduje sie ud pewnego czasu w  po­
wodzi najrozmaitszych uzdrowień, nie 
mai każda osobistość uważa za swój 
obowiązek podawać recepty na uzdro 
wrenic gospodarcze. W szyscy  czyta-

\ Wędrówki Borżoła 
z Lubartowa.

Przemyśl, 17 grudnia. S traż  granicz­
na w  Śniaynie przy ir /  i mata Mieczy­
sław a Borzoła. pomocnika kucharskie 
go z Lubartowa. lat 22, k tóry został 
wysiedlony przez w ladze 'rumuńskie.

Borżoł wsiadł przed kilku tygodnia­
mi na okręt niemiecki w Gd#mi z za- 
irtiaiotn udani i sie do Mgieru i ukry­
wał mc pod pokładem wśród skrzyń, 
gdzie go jednak odnaleziono. Kapitan 
niemieckiego okrętu wysadził Borż-o- 
t.i w  Constaney i oddał go władzom 
rumuńskim, które cdeśłaly Borżoła do 
Pol ;ki. Został t u odstawiony do Lu­
bartów a

Zwłok; dz.ecka w  pudle.
Lwów. 17 grudnia. 

tYydzia! ślłcLzy z AM sie wczoraj 
znaniem robotnika tramwajowego, 

Michała Turkotyun. Czyścił on ones-  
daj wieczorem szyny tramwajowe ko 
ło cmentarza Łyczakowskiego. Nagle 
ujrzał jakiegoś osobnika, podbiegają­
cego uo liiuru cmentarnegOj. gdzie le­
żało duże pudło. Na pudle nakreślony 
by t  duży krzyż. (łl>cy osobnik obie­
cał Turkotynowi podział zawartości, 
poc/em  obaj zajrzeli do środka. W e­
w nątrz  naidowały  sie zwłoki dzic­
zka, owinięte w białe prześcieradło. 

I-ąolicja zajęła sio 'ta. sutaWa.

my rozmaite programy, lecz w szyst­
kie one mają to wspólne, że zależnie 
od przekonań polityczni;, cli zwiflaja 
ciężar uzdrowienia iia każdego, a tyl­
ko nie na siebie.‘‘ Zadanie po„. R i -  
barskiego nie wynika. — zdaniem 
m ów cy — z motywów rzeczowych, 
do Rząd me może stanąć do konkursu 
z tymi poetami ekonomicznymi. Rząd 
me będzie skąpił wyjaśnień w spra­
wne sw ego programu na komisji bu­
dżetowej.

W  głosowaniu nagłość wniosku od­
rzucono i jako zw ykły odesłano go do 
komisji budżetowej.

STAŁA TAKTYKA NEGACJI.
Zkolei przystąpiono do nagłość! 

wniosku w sprawie naruszenia Kon­
stytucji p rzez1' Rząd. Pos. Stroński 
(KI. Nar.) uzasadniał nagłołfc wniosku

wieczorem odbi ło się posiedzenie kin 
bu parlamentarnego BBWR., na któ- 
rem p. P re z e s  Sławek wygłosił dłuż­
sze przemówienie. \V skrócie podaje­
my ;e poniżej:

Na wstępie p. P rezes  Sławek wska 
zał na ostatnie przemów ienie P rem ie­
ra P ry  stora w  Senacie. Winno ono 
być zasadnicza w ytyczna dla dalszej 
współpracy BBWR. z Rządem. P rzy  

| tej sposobności jeszcze raz podkreśli! 
]). Prezes, że notow ania  w yJalncgo 
podniesienia cen produktów rolnych 
mogą >ię okazać zawodne, tembar- 
dziej więc istnieje konieczność osiąg­
nięcia równowagi gospodarczej przez 
obniżenie sztywnych cen i wydatków.

Następnie, nawią ziijąc do swego 
przemówienia na zjeździć de’egatów 
Związku Legjomstów, wyrazi? p. P r e ­
zes S ław ek  przypuszczenie, że został 
przez niektórych ludzi, lub przez nie­
które sfery, w  wielu wypadkach z  zu­
pełną świadomością, źle zrozumiany.

| swego klubu w związku z rozporzą- 
] dzeniaiB Prezydenta  Rzpłitej. w yda- 

uem; na podjsi.twie iiciiiomocnietw. 
Pus. Strjiii.ski, interpretując artykuł 44 
Konstj tueji, twiuia, że rozporządzenia 
Prezydent:: Rzplitej nie zostały  przed 
łożone Sejmowi i w  czasie i w  sposób 
przewidziany przez art. 44, wobec 
czego, zdaniem mówcy, straciły one 
moc obowiązującą.

Wiecmarsz. Car w  odpowiedzi pod­
niósł, że od pewnego czasu Klub Na­
rodow y stosuje stale tak tykę nega«j: 
w  stosunku do wszystkiego, co sie 
dzieje w Sejmie, zwłaszcza do w szyst 
kiego co jest związane z  pracami wiek 
szóści tej Izby. W  konkluzji wniosku, 
s twierdza rnówca, powiedziane jest, 
że Rząd złamał Konstytucję, bo nic 
dostarczył Sejmowi dekretu P re z y ­
denta w terminie przewidzianym, cho

Ją  — mówił P rezes  S ławek — ręki 
do opozycji, do demagogów nie wycia 
galem i w yciągać nigdy nie będę. 

I Przem aw iając  do legionistów, chcia- 
{ łem przedstawić tym ludziom, którzy 
• dla Państw a  aliarowali to, co mich 

najlepszego, bo swoją krew. że pry ml 
tyw ne zrozumienie dyktatury, jakie 
zakorzeniło się w  niektórych odła­
mach naszego społeczeństwa, nie jest 
słuszne.

Legioniści w wielu wypadkach ska ­
rżyli się. może nfrwet i w  sposób uza­
sadniony, że sfa odepchnięci od pracy 
państwowej, u nawet, że często brak 

j iin pracy dla zdobycia kaw ałka clile- 
j ba i że dzieje sie to pod w pływ em  t. 

z w. czwartej b rygady  Jest  w  tych 
narzekaniach legionistów może i część 
słuszności. Jesteśm y obozem rządzą­
cym. Obóz nasz pociąga za splni nie­
wątpliwie dla pracy państwowej jeuno 
stki lepsze, które ja pełnia ofiarnie; 
lecz też pcha się do nas pew na  ilość 
ludzi, k tórzy  sie spodziewają, że  w

ciaż w tym  artykule niema w ogóle
m owy o obowiązku składania przez 
Rząd dekretów Sejmowi. Rząd może 
je złożyć, a jeżeli nie złoży, t racą  
one moc obowiązującą. Może być naj­
wyżej mowa o tern. czy  dek re ty  obo­
wiązują czy nie, ale o złamaniu Kon­
stytucji przez Rząd wogóle m owy być 
nie może. Pozwalam sobie to stw ier­
dzić, ze me było tu uchylenia terminu 
mii też złamania Konstytucji.

Nagłość odrzucono a wniosek o d e ­
słano do komisji konstytucyjnej jako 
zwykły.

P o  odczytaniu interptfucyj i wnio­
sków. które w płynę ły  ao laski m ar­
szałkowskiej, marsz. Switalski zaw ia­
domił Izbę że o  terminie następnego 
posiedzenia będą posłowie zawiado­
mieni na piśmie. Apelował, b y  komisje 
rozpoczęły od 6 stycznia 193J r. ih- 
fensywną pracę, wreszcie, podkreśla­
jąc że* nic przewiduje zw oła ira  p o ­
siedzenia w  przyszłym  tygodniu, ży­
czył posłom w esołych  świat.

Na tem posiedzenie zakończono.

naszych szeregach, przy obozie rzą­
dzącym będą mogli ciągnąć dla siebie 
takie, czy inne korzyści materialne. 
Nic należy dziwić się rozgoryczeniu 
łegjonistów, pozbawionych niekiedy 
środków do życia, że protestują. Jest 
obowiązkiem naszego klubu pilne przy 
glądanie się ludziom, którzy do nas 
wchodzą. Koledzy w klubie powinni 
to trak tow ać jako bardzo w ażna d y re ­
ktywę, warunkiem bowiem naszego 
wpływu jest nasza siła moralna. Je ­
stem przekonany, że tak samo, jak na 
wojnie, tak i w  życiu codziennem spo­
łeczeństwa siła moralna stanowi o 
zwycięstwie.

Następnie stwierdził Prez. Sławek, 
ze mimo ciężkiej sytuacji gospodar­
czej nikt w społeczeństwie nie spodzie 
wa się. aby inny Rząd. lub inny obóz 
mćgi podołać zadaniom kierowania 
Państw em  w tak ciężkiej chu iii. Opo­
zycja obnosi po całytn kraju swą k ry ­
tykę, przemyśłiwa te, czy inne m ane­
w ry  i posunięcia ataku na Rząd, gro­
żąc, że go obali. Ani tych gróźb, ani 
tej krytyki, ani w ogóie opozycji nie po 
irzcbuiemy zbyt poważnie brao uu 
serc«; bo krzycząc i p rzekoryw ując 
się, żu na nie się to nie przydaje, mo­
że jeszcze bardziej zrozumie bezcelo­
wość ^wej działalności i bezcelowooć 
sw ego isnienia.

W  dalszym ciągu swego przemówić 
uia p. P rezes  S ław ek zaznaczył, że 
istniejące w  łonie Bloku reprezentacje 
ii oszczcgólnych interesów gospodar- 
zcych i sp o łec i ly ch  clość często stara 
ły się bronić każda sw ego punktu w i­
dzenia przez zwracanie się do Rządu, 
lub prezydium klubu parłam. B BW R z 
prośbą o  oddziaływanie na p rzedsta ­
wicieli interesów odmiennych. Obec­
nie jesteśmy już klubem o  O le z w a r ­
tym, że stać -las na to. aby wykłócać 
się miedzy sobą; przy w zajem nun  bo 
wiem zaufaniu zdołamy zawsze przed 
stawić racje przedstawicieli jednych 
interesów wyrazicielom interesów in­
nych. P rz y  dohrej woli zrozumieniu 
rzeczy wspólnych, które nas łączą, 
zdołamy w ew nątrz  bloku zaw sze wy 
pośrodkować linję postępowania. W  
ten sposób zgrupowany w  klubie ele­
ment zdrow y i tak współpracujący 
między sobą. jest najlepszą gwarancją 
na przyszłość.

 o------

Walka z narkotykami na wsi.
Przemyśl, 17 grudnia. W  Ćstatiifch 

czasach przystąpiła Małopolska Straż 
graniczna do tępienia rozpowszechnię 
nogo na terenie Małopolski narkotyzo 
wania się eterem. Szczególnie eter 
rozpowszechniony jest w powiecie 
gorlickim. W  związku z tem areszto­
wano wieśniaków Iwana W ałkow a z 
G ładyszow a i Aleksandra Dosznę z 
Ujścia ruskiego, k tórzy  posiadali cen­
tralę sprzedaży eteru.

 u—

Z Jugosławii.

Na zdjęciu im-,. ... ierzim przepięknie położoną w iosk ę  jugosłow iańska Galieznik. 
W ioska la icv.\ u wóp w zg ó rz  B istra przy drodze uo Debaru. Galieznik na U ży  do nai- 
tadniej pot tf.onydi m ieiscow ości w  Serbii południowej. M iejscow ość ta w yd a ła  w  śred  
nich w iekach w ielu rzc/.biarzy. którzy s w a  mi dziełam i ozdobili liczne zakłady i c er -  

kw ie  budow ane przez w ład ców  serbskich.

Mowa p. Prezesa Sław ka
w klubie parlamentarnym BBWR.

(Telefonem oa naszego korespondenta.)
W arszawa, 17 grudnia. (Sz) 16 bm.
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TEATR WIELKI.
Niedziela. 18 grudni , godz. 3.30 „Zbyt 

praw dziw e, żeby byto dobre". (C eny zni­
żone Abon. 3). —  Godz. 7.30 „O rfeusz w  
piek lt .

Poniedziałek  19 bili. godz. 7.30 ,.Z małej 
chmury..." Abon. A.

W torek 20 bni. godz. 7 10 ,.Z inałcj china 
ry...“ Abon. 4.

£roda 2 i bm. Opera.
C zw artek 22 bm. godz. 7.30 „Z małej 

chmury..." Aban. 4.
P iątek 23 bm. godz. 7.30 „Z małej chm u­

ry..." Abon. 4.

TEATR ROZMAITOŚCI.
N iedziela 18 grudnia, godz 3.30 ..P ocału­

nek przed lustrem" (C eny zniżone. Abon. 3) 
— Godz. 7.30 „R ozkosz uczciw ości" (Ab. 4)

Poniedziałek  19 bm. godz. 8.15, W ieczór j 
rocYtacyjny Grosbarta. I

W torek 20 bm. z powodu próby gene­
ralnej Jima i Jilla przedstaw ienie z a w ie ­
szone.

Środa 21 bin. godz. 7.30 ..Jim i Jil!" ko- 
medja m uzyczna, premjera. Abon. 5.

C zw artek 22 bm. godz. 7.30 ,.Jim i Ji 11“, 
kom edja m uzyczna. Abon. 5.

P iętek  23 bm. godz. 7.30 „Jim i Jill". ko 
m edia m uzyczna. Abon. 5.

Sala C olosseum . f ilm  Frankenstein oraz  
zespół „W esoły  Amor".

Posiedzenie Rady Opieki Społeczne).
W  aniu 16 bm. odbyło sie w  W a r ­

szawie XIII-te posiedzenie Rady Opie 
ki Społecznej przy udziale otkoło 50-ciu 
delegatów Urzędów wojewódzkich, ma 
gistratów, sejmików powiauowych, 
o raz  organizacyj społecznych. W  za­
stępstwie Ministra Opieki społecznej, 
obrady  zagaił podsekretarz stanu, dr. 
P iestrzyński. Podkreślając, że członko 
wie R ady  stanowię pow ażny czynnik, 
łęczący Ministerstwo z terenem jego 
pracy. Rekrutując sie z pośród działa­
czy społecznych, członkowie Rady, 
dostarczyć mogą Ministerstwm wiele 
cennych materia łów. Następnie p. W i­
ceminister zaznaczył, że w  toku do­

tychczasowych posiedzeń Rady omó­
wiono i zaopiniowano przeszło 3u pro 
jektów ustaw i rozporządzeń.'

Radca Koplewski zreferował z kolei 
projekt rozporządzenia Ministra Opie­
ki Społecznej w  sprawie w yko n y w a­
nia na obszarze m. st. W arszaw y  pro 
jektu rozporządzenia P rezyden ta  R P. 
o  zwalczaniu żebrac tw a  i w lóczęgo- 

| stwa, następnie zaś omawiano projekt 
regulaminu ram owego dla zakładów 
opieki nad dorosłymi, sprawy funda­
c h  społeczno-opiekuńczych, oraz kon 
w encyj międzynarodowych, dotyczą­
cych opieki społecznej.

 u—

Ziazd działaczy społecznych.

KINOTEATRY.
ADRJA: „Na Sybir". 
APO LLO : „Oskarżona".. 
ATLANTIC: „Pieśń uocy"

Ze Złoczowa piszą nam:
Ubiegłego poniedziałku odbył się tu 

w  sali Rauy miejskiej Zjazd powiato­
w y działaczy i kierowników organiza­
cyj gospodarczo-społecznych.

Zjazd dopisał w zupełności, p izy- 
było bowiem 135 młodych działaczy 
wiejskich zc wszystkich stron powia­
tu, stawiło się licznie w  dużym p ro ­
cencie nauczycielstwo, zawsze chętne 
i ofiarne, gdy chodzi o prace społe­
czną.

P rezes  BBWR. dr. Pau.o, otwierając 
Zjazd, powitał serdecznie uczestników 
i gości w  osobach: zast. s tarosty  p. 
Wrzesińskiego, insp. szkolnego p. Gło­
wackiego i burmistrza miasta posła 
Moszyńskiego.

Z koleji wygłoszono następujące re ­
feraty: insp. samorządowy p. Bilas

1 „O zadaniach w ładz  administracyjnych 
; i samorządowych na terenie powiatu 
; i w si“. Poseł dr. Żebracki: „U tnniej- 
j szościach w Polsce". P. Karzyński, kie 
1 rów nik  ośw iaty  pozaszkolnej: „O za­

daniach tow arzystw  gospodarczo-spo­
łecznych na wsi" i jroseł W ojtowicz: 
,-Ideologja Obozu Państw ow ego1*.

W szystkie referaty znalazły głębo­
kie zrozumienie u obecnych, czego do­
wodem była dyskusja po każdym re­
feracie. w  której brało udział kilkuna­
stu obecnych, poruszając aktualne za- , 
gadniuiia, związane z referatami.

Uczestnicy Zjazdu byli podejmowa- j 
ni gościnnie w godzinach popołudnio- ; 
wycli przez Związek P racy  Obywa- ! 
teiskiej Kobiet z p. prof. Jamiolowa 

, na czele. .,  o-----

Przed wprowadzeniem 
komorników.

Przed  wprowadzeniem nowej insty 
tucji komorników na terenie Małopol­
ski, o trzymujemy następujące ir.iorma 
cje:

Komornika mianuje prezes Sadu 
Apelacyjnego. Nominacja może nastą­
pić na stałe iub prowizorycznie Ko­
mornik zasadniczo pełni swe czynno­
ści osobiście. Do załatwienia czynu - 
ści kancelaryjnych może 011 u trzym y­
wać na w łasny koszt personai p o . i m c  
niczy, za którego czynności jest esc-, 
biście odpowiedzialny. Komornik o- 
tr7ymuje ze Skarbu P ań s tw a  uposażę 
nie urzędników państwowych. Na po­
krycie kosztów u trzym ania  biura ko- 
momifc zatrzymuje dla siebie 40% po­
bieranych za czynności opłat.

W ładza  służbowa komornika iest 
kierownik Sądu grodzkiego, przy któ­
rym on urzęduje. Kierownicy sadów 
lub wyznaczeni przez nich sędziów . 
maja p raw o badać zażalenia na komar 
nika, Przeglądać akta i księgi u rzędo­
we, kontrolować czynności egzekucji  
ne, badając, czy egzekucja prow adzo­
na jest sprawmie i czy  należności po­
bierane przez komornika odpowiadają 
przepisom.

Do komorników sto_>u.ią się również 
przepisy o odpowiedzialności służbo­
wej urzędników, jednak z następujące 
mi zmianami: zamiast kary  skłócenia 
lub odinow'y urlopu wypoczynkowe­
go, nakłada się kare grzywny do 100 
zł., z karą nagany może być połączo­
na grzyw na od 1O0 do 500 zł.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­
NIACH TOW . SZKOŁY LUDOWEJ.

Przeciwko Grypie
przeziębieniu i bólom  reumatycznym stosuje się Ta­
bletki Toga!, które usuwają chorobliwe objavJy. Nie­
szkodliwe dla serca, żołądka i innych organów. Spró­
bujcie i przekonajcie się sami, lecz żądajc:e we wła­
snym interesie tylko oryginalnych taDłe.eK Togal. —  
Do nabycia we wszystkich aptekach. Togal

CAS1NO: Laurela i Hardego dole i 
niedole oraz W y b a w c y  Europy.

CHIMERA. „Kochanek o  północy".
GRAŻYNA: „Rozstrzygająca noc" i 

„Milczący wróg".
KOPERNIK: „Pod fałszywą flagą".
MARYSIEŃKA: „Pod fa łszyw ą fla­

gą".
OAZA: „Żółta maska**, oraz w ystę ­

py  ar tys tów ,
PAŁACE: „100 m etrów  miłości".
PAN: „Góry w  płomieniach**.
PASAŻ: „On albo ja*4 oraz „Pat i 

Patachon w Lunaparku".
PROMIEŃ: „Szukaj kobiety*4 o raz

rewja.
RAJ: „Dobranoc, Wiedniu!".
STYLOW Y: „Wielkomiejskie ulice", 

o raz  rewia „W esoły świerszcz".
Ś W IT : „Student z Pragi".
UCIECHA: Hairry Peel w  pogoni za 

tz u rn ą  maską.

— Dziś ostatni raz „Orfeusz w  piekle".
C iesząca się  n iesłabnącem  pow odzeniem  
opera kom iczna Offenbacha „Orfeusz w  pie 
kle" grana będzie w  n iedzielę  18 hm. o go­
dzinie 7.30 wiiecz. po zniżonych cenach.

—  C olosseum . D ziś w  niedziele i diii na­
stępne c iesząca  się  nadzw yczajnepi pow o­
dzeniem  szam pańska rew ia pełna humoru i 
dow cipu pt. „Olimpiada humoru".

—  D zisiejsze  popołudniów kl teatralne w  
T eatrach Miejskich po cenach najniższych. 
(Od 40 gr. do 3.50 zł.).

T eatr W ielki daje po raz ostatni po c e ­
nach najniższych św ietną kum edję-satyrę  
G. B. Shaw a pi. ..Zbyt praw dziw e, aby by . 
to dobre".

- -  Teatr R ozm aitości. D ziś p 1 raz ostatni 
Znakomita sztuka L. Pirandella pt. „R oz­
k o sz  uczciw ości".

Teatr R ozm aitości gra w  niedzielę popoł. 
s ensacyjną sztukę L. Fodora pt. „P ocału­
nek przed lustrem".

— Colosseum . „W pustyni i w  puszczy"  
*1. S ienkiew iczu. W c wtorek dnia 21) btn. o 
godz. 2 popal. na scenie teatru C olosseum  
gościnnie w ystąp i „Teatr Szkolny", w y sta  
Ziając jeden raz urocze w idow isko  w edług  
pow ieści ri. S ienk iew icza pt. „W pustyni

w  puszczy". T eatr Szkolny po gościnnych  
^'ystę.pach w  Krakowie zatrzym uje się  ty l 
ko jeden jedyny dzień w e  L w ow ie, przeto  
p-leży  zw rócić  uw agę, że  bilety  na to w

ow isko sprzedaje kasa kina „Kopernik 
49 gr. do 1.50, a w  dniu przedstaw ien ia  

°d  gotiz. 11 rano kas« teątru C olosseum .

—  Podarki gw iazdkow e, przez! najbliższe | 
o sob y  w łasn oręczn ie  pi zygotow an e, p osia . i 
dają specjalny urok. Zaliczam y do n i o  
zw ła szcza  w łasn ego  w yrobu p ieczyw o , któ 
re w śród darów św iątecznycli szczy tne  za ­
jąć m oże inietsce o  ile się  uda, znakom icie  
smakuje i dobrze każdem u służy . D ośw iad  
czonc gospodyn ie używ ają stale w  tym  c e ­
lu Dra O ctkera proszku do pieczeniu, k tó­
ry gw arantuie n ietylko udanie s ię  każdego  
pieczyw a, lecz  przygotow ane podług prze­
p isów  Dra O etkcra placki i ciastka, sm a­
kują przepysznie 1 służą każdem u, a  sa 
przytem  bardzo tanie. 3384

—  Pam iętajcie o  najbiedniejszych w  cza ­
sie B ożego  Narodzenia. W obec w zm agają­
cej s ię  nędzy, a n iedostatecznych fundu­
szó w . zw racam y s ię  do w szystk ich  z  pro­
śbą o  pom oc. Mamy w  opiece 340 rodzin  
najuboższych . 200 dzieci w O chronce przy  
ul. P cltew n ej ii. w  sek cji katechizacji 30 
staruszek  w Schronisku św . Anny i  ubo­
gich chorych, których odw iedzam y w  sz p i­
talu. C hcem y im w szystk im  przynieść tro­
chę pociechy na gw iazdkę. M oże k toś ch ęt­
nie z ło ży  oiiarę. zam iast ży czeń  św ią tecz ­
nych  i now orocznych . Za w szy stk o  sk łada­
m y zgóry serdeczne „Dóg zapłać". Datki 
w  naturze prosim y nad sy łać: T eatyńska  
1 a. O fiary pieniężne przyjmuje Redakcja. 
Rada m iejscow a S to w a rzy szeń  Pań M iło­
sierdzia św . W incentego a Paulo. P rz ew o ­
dnicząca: Zotja G łu ch o w sk a . Sekretarka: 
Olga K óvess.

—  D oroczna w enta św iąteczna  odbędzie  
się dziś, dnia 18 b. m., o gadzinie 4 po po­
łudniu w  sali G iełdy, przy ul. Akademickiej. 
W enta urządzona staraniem  T ow . M iło- 
sierdza pod godłem  ,.O patr/:fcść", w zbu­
dza duże zainteresow anie zc w zględu na 
wielką ilość w artościow ych  fantów  w  tern 
w iele  dziczyzny, drobiu i t. d. W stęp  na 
salę 50 groszy , lo sy  po 20 g ro szy . Na .sali 
bufet w e w łasnym  zarządzie. Cale i impre­
zie przygryw ać będzie orkiestra.

— Konkurs na najlepszy przekład p oe­
tycki. W  związku z um ieszczoną poprze­
dnio notatką o konkursie na najlepszy prze­
kład poetycki z ięzy i\ów  ijł nańskich. Koto 
R om anistów  U. J. K. we L w ow ie podaje 
do wiadom ości uczestników  konkursu, że 
ła sk aw e w zięc ie  udziału w "Jry przyrzekli: 
Prof. Edward P orębow iez. Kazimierz Broń- 
czyk , Anna Ludwika C zernow a, prof. Z y­
gmunt C zerny, Jadwiga D am ska-Lem picka, 
Józef Jedlicz, prof. Eugeniusz Kucharski 
i O stap Ortwin.

—  L w ow sk ie  T o w arzystw o  F otograficz . 
ne zawiadam ia, że w  poniedziałek, dnia 19 
grudnia b. r.. w  lokaju T o w a rzy stw a  przy 
pl. Marjaoki.m 4, II. p„ p ro s Józei Sw itk ow - 
Ski w y g ło si pogadankę „O w yw oływ aniu  
w czoraj i dziś". P oczątek  o  godz. 1S‘30.

— Pogrzeb ś. p, dra W łodzim ierza G o­
d lew sk iego . Zarząd Komitetu W ojew ódzk ie­
go J . O. P. r . w c  L w ow ie  zaprasza najgo­
ręcej Zarządy K om itetów D zieln icow ych , 
Kół m iejscow y cli i szkolnych oraz człon­
ków  L. O. P. P. do jaknajiiczuiejszego  
udziału w  pogrzebie n ieodżałow anego  i 
w ie lce  zasłużonego dzia łacza L. O. P . P . — 
w iceprezesa lw ow sk iego  Komitetu W oje­
w ód zk iego  ś. p. dra W łodzim ierza Godlew.. 
sk iego. P ogrzeb odbędzie się  dziś, w  nie­
dzielę, o godzinie 13. z  domu przy pl. M i- 
rjackiin 1. 7. na cm entarz Ł yczak ow sk i.

Celem  oddania ostatniej przysługi nie­
odżałow anej pam ięci D row i W łodzim ierzo­
w i G odlew skiem u, człon k ow i honorow em u  
M ałopolskiej S traży O byw atelskiej i odpro- 
dzenia zw łok  na w ieczn y  spoczynek, zbiera  
sie  w szy scy ' członkow ie M. S. O. w  nie­
dzielę, dmia 1S grudnia b. r„ o godz. 12-tei 
w południe, przy ul. Halickiej 20, p. 1I„ 
gdzie otrzym ają dalsze rozkazy.

• • •

Z pow.odu śm ierci ś. p. Dra W łodzim ie­
rza G odlew skiego, zarząd Oddziału lw o w ­
skiego Związku A dw okatów  Polskich , od­
był dttia 16 b. m. żałobne posiedzenie, na 
któreui postanow iono w ezw a ć  w szystk ich  
członków  Związku do w zięcia  grem ialnego  
udziału w  pogrzebie oraz dla uczczenm  
pamięci n ieodżałow anego Zm arłego, za ­
miast w ieńca na Jego trumnę z ło ży ć  po 
100 zł. na fundusz Polskich Aplikantów' 
adwokackich przy oddzielę lw ow skim  
Z. A. P„ dalej na L. O. P. P„ której 

jś. b  Zm arły był długoletnim  w iceprezesem  
i na lundusz W dów  i Sierót przy Izbie 
Adwokackiej w c  L w ow ie .

—  Z T o w a rzy stw a  P rzyjaciół Sztuk P ię ­
knych w e  L w ow le  (gm ach Muzeum Pi zc- 
m yslow ego , w ejśc ie  od ul. D zieduszyckieii 
1. 1). O tw artą jest w y sta w a  „gv iazdkowa". 
która obejm uje: „Lwów w  grafice", zespól 
grafików lw ow skich , w y sta w y  indyw idual­
ne Rużyckiej Mar.ii oraz W achtla W ilhelm a, 
salon g w ia zd k o w y  artystów  lw ow skich  
oraz m iniatury Krupeńskiego z Rumunji. 
W ystaw a otw arta jest codziennie od godz. 
10-tci do 15-tcj po południu.

 O-----
— Zbiórka odzieży na bezrobotnych 

we Lwowie. Ju tro  tj. w poniedziałek 
19 bm. rozpoczyna się trzydniowa 
zbiórka odzieży na rzecz bezrobot­
nych z inicjatywy Wojewódzkiego ' 
Miejskiego Komitetu Obywatelskiego 
dla spraw bezrobocia oraz Prezydium 
m. Lwowa. Komitet ponawia gorący 
apel do Obywateli miasta. b v  poparłi

te akcję, a jednocześnie apeluje do 
ł !l \  właściciel realności, by  osobom, 
które podjęły się przeprowadzeni!-, 
zbiórki po domach, ułatwiali spełnie­
nie zadań- ■

— Rejestracja Pracowników cudzo­
ziemców. Urząd Wojewódzki we Lwu 
wic zarządził ]9 września br. rejestru 
cję wszystkich pracowników cudzo­
ziemskiego pochodzenia, przebywają:- 
cych i zatrudnionych na terenie miasta 
Lwowa. Pracodawców, którzy do­
tychczas nie zawiadomili Urzędu W o­
jewódzkiego o zatrudnieniu wzg'ędnic
0 zwolnieniu pracownika cudzoziem­
skiego, względnie nie podali w zgło­
szeniu wszystkich danych, w zyw a Ma 
gistrai, by dopełnili tego obowiązku 
w terminie ustawowym . Przekrocze­
nie przepisów w  tej sprawie podlega 
karze g rzyw ny  od 100—10.000 zł. lub 
aresztu do 6 tygodni.

— Nagły zgon kobiety. Wczoraj ru- 
ii»t fjY  na III peron Dworca g łówne­
go zajechał pociąg ze Stryja, wysia 
dla zeń ni. in. mlecz,arka z Siemianów 
ki, 45-ietuia Maria Szajimwska. Nagle 
żrobiłj się jej słabo, zachwiała *ię i 
upadla. Zanim przybył lekarz, umarła 
Utwierdzono udar serca.

— Zginęła dziewczyna. W e/:.rai do 
i.iós! policji Leon fislidr. że  i e g *  kr. w 
na 16-lutnia Matylda Schuberów m. 
wyszła z domu (ul. Łyczakowska 191
1 wiccej nie wróciła.

— Zniewolenie praczki. Henna Strze 
łecka doniosła policji, że w pralni do­
mowej przy ul. Kopernika 9 napad1 
na nią jakiś mężczyzna i dopuścił s i ­
na niej gwałtu.

Dr. Tadeusz Kasprzycki
29761 d en tysta
o r d y n u je  stale  o so b iście
Lwów, ulica Romanowicta 1. 3. 
przedłużenie ul. AKademicKiei



6 Nr .  z d n i a  19 :g r u d n i a  1932.

doraźny we L w o w i e .  
Zbrodniczy napad na pocztę w Gródku Jagiellońskim.

P otw orny  napad na pocztę w G ró­
dku Jagiellońskim w  dniu 30 listopada 
t r .  poruszył kraj cały, odbił się na­
wet gicśnem echem poza granicami 
Polski — nic też dziwnego, że j roz­
praw a przeciwko spiawcom  napadu 
wzbudziła duże zainteresowanie.

PRZED GMACHEM SADOWYM.
Już od wczesnego ranka przed gm a­

chem sadowym  przy ul. Batorego gro 
madziiy się tłumy publiczności, p ra ­
gnąc dostać się do środka. Ustawione 
silne kordony policji wpuszczały  jed­
nak do wnętrza ludzi posiadających 
bilety wstępu, legitymując równocze­
śnie dziennikarzy.

W SALI.
To też na sali sądowej brak zw y ­

czajnego, codziennego audytorium, o- 
becni są sami ludzie nowi, wśród  nich 
rzesze pań, członków palestry  i woj­
skowych.

Lawy dziennikarskie silnie obsadzo­
ne. Nie brak przedstawicieli p rasy  sto 
łecznei, wśród nich przyjechał na ca ły  
czas rozpraw y red. dr. Brodzki z „Ku­
riera  Porannego*1.

Z uderzeniem godz. 9-ej w prow a­
dzono na salę oskarżonych. Pierwsi 
wchodzą Biłaś i Danytyszyn, trzeci 
Źurakowski, a ostatni Kossak, odziany 
w  palto koloru migdałowego i ręka­
wiczki. Jako byw alec  sądu szybko 
orjentuje się i zajmuje miejsce na ła ­
wie oskarżonych. T w arze  oskarżonych 
spokojne — jedynie Źurakowski ma 
minę człowieka przybitego, zgnębio­
nego.

P ie rw szy  na ławie zajmuje miejsce

Danylyszyn, drugi Bitas. trzebi Żura- 
kowski, a ostatnie miejsce zajmuje 
Kossak. Za oskarżonymi zajmuje miej­
sce ośmiu posterunkowych.

P o  chwili wchodzi Trybunał. P rz e ­
wodniczący s. o. Jagodziński, człon­
kowie Michale i dr. Dworzak, a wraz 
z nimi prok. dr. Mostowski.

Ł aw a obrońców również silnie o b ­
sadzona. Danyłyszytia bronią dr. Szu- 
chiewicz i dr. Pankowski, Biłasa dr. 
Starosolski i dr. Maritczak. Żnrakow- 
skiego dr. Hankiewicz, zaś Kossaka 
dr. Głuszkiewicz.

Glos prokuratora.
Zabiera głos prok. dr. Mostowski i 

oświadcza, że zgodnie z rozporządze­
niem Pana Prezydenta o sądach do­
raźnych wnosi oskarżenie przed T ry ­
bunałem, jako sądem doraźnym. Zara­
zem prokurator zawiadamia, że w rę ­
czył Trybunałowi dowody, że rozpo­
rządzenie o  sądach doraźnych zostało 
należycie ogłoszone.

OBROŃCY P R O S M  O PÓL GODZ. 
PRZERWĘ.

P rzed  odczytaniem aktu oskarżenia 
zabiera głos obrońca dr. Szuchiewicz 
i prosi o pćłgodz mia przerwę, celem 
porozumienia się z kiijetitami.

Sprzeciwia się temu prok. dr. Mo­
stowski, oświadczając, że w  myśl pro­
cedury  akt oskarżenia został dorę­
czony na 24 godzin przed rozpraw i ' 
obrońcy inieli czas porozumieć się z 
oskarżonymi.

Przew odniczący oświadcza, że przer 
wę zarządzi później i odczytuje

Jagiellońskim, mieszczących się w gm a­
chu tamt. Sądu Grodzkiego. Napastni­
cy przy użyciu przemocy przeciw peł­
niącemu w ów czas służbę personelowi 
pocztowemu i skarbowemu, oraz nad­
to przeciwko znajdującym się w ów czas 
w tyinżc Urzędzie Pocztow ym  intere­
sentom — a to przez oddanie znacznej 
ilości rew olw erow ych strzałów i gro­
żenie pozbawieniem życia, zabrali 
w  celu przywłaszczenia na szkodę 
Skarbu Państw a  kwotę 3.232.15 zł.

Ranni i zabity.
Strzaiy  oddane przez spraw ców  r a ­

niły kasjera pocztowego, Marjana 
Stebleckiego, kasjera Kasy skarbowej 
Michała Demtoickiego, księgowego 
W acław a Kochmana, woźnego Karola 
Klimczaka, magistra p raw  Jana Gra­
bińskiego, Chaję Zottenberg i Izaaka 
W intera.

Śmiertelny postrzał w szyję o trzy ­
mał starszy pocztyljon Ludwik Kołacz, 
k tóry  w dniu 1 grudnia 1932 zmarł 
w  Państw . Szpitalu powszechnym we 
Lwowie. Z protokołu sekcyjnego zwłok 
wynika, że przyczyną śmierci ś. p. Lu­
dwika Kołacza, by ła  rana postrzałow a 
w  szyję, połączona ze zmiażdżeniem 
rdzenia i przedostaniem się krwi do 
tak zwanej komory czwartej.

Ze bici sprawcy.
Zaraz po ucieczce spraw ców  z Urzę­

du Pocztowego stwierdzono, żc jeden

Akt oskarżenia.
P o  myśli rozporządzenia P rezydenta  

tKzeczypospolitej, o postępowaniu do- 
'raźnem przed  sądem okr. W ydz. kam. 
we Lwowie, jako sądem doraźnym 

oskarżam aresztowanych

Dmytra Danyłyszyna
syna  Teodora i Marji, urodzonego 2. 
kwietnia 1908 w  Truskawcu, tamże 
przynależnego i zamieszkałego, rei. 
gr. - kaltol., stanu wolnego, czeladnika 
szewskiego, mającego ukończone trzy 

klasy szkoły powszechnej.

Wasyla Biłasa
syna D m ytra  i Ewy, urodzmiego 17. 
.września 1911 w  Truskawcu, tamże 
przyna.eżuego i zamieszkałego, rei. 
gr.-katol„ stanu wolnego, subjekta han­
dlowego, mającego ukończonych 7 klas 

szkcly  powszechnej,

Marjana Żurakowskiego
syna Michała i Marji, urodzonego 15 
sierpnia 1905 r„ w  Stanisławowie, 
tamże przynależnego, zamieszkałego 
w Pasiecznej, rei. g r-kato l„  kupca, 
mającego ukończonych 7 klas gimn., 

o to, że
dnia 30 listopada 1932, w Gródku Ja ­
giellońskim, w spólnie z innemi, niezna- 
nemi osobami, uzbrojeni w rewolwery 
wtargnęli do Kasy Urzędu Pocztowego 
i po s teroryzowaniu strzałami persone­
lu pocztowego i znajdujących się w  u- 
rzędzie osób, zabrali gotówkę w  kw o­
cie 3-232.15 zt., z którą zbiegli, a zatem 
zaopatrzeni w  broń, przy użyciu p rze­
m ocy zabrali, w celu przywłaszczenia 

cudze mienie ruchome.
Czynem tym  dopuścili s"ę zbrodni z 

jarł. 259 kodeksu karnego.

Zenona Kossaka
syna  Mikoła.a i Konstantyny, ur. 1 lu- 
i.ego 1907 w Drohobyczu, tamże przy­
należnego i zamieszkałego, rei. gr.-kat., 
stanu wolnego, b. stud. tut. uniw ersy­
tetu W ydz. prawnego że d. 27 listopa- 

, da 19.32, w Drohobyczu nakłonił W a ­

syla Biłasa i Dm ytra  Danyłyszyna i 
dopomógł im do wzięcia udziału w opi­
sanym  w yże j  napadzie rabunkowym 
na urząd pocztow y w  Gródku Jagiel­
lońskim, zlecając im udać się do Lwo­
w a  i skontaktować się z organizatora­
mi napadu, oraz wręczając im kwotę 
2 dolary amer. .na koszta przejazdu 
z Drohobycza do Lwowa, czem dopu-. 
ścił się podżegania — art, 26 kodeksu 
— i pomocnictwa — art. 27 kodeksu 
karnego — do zbrodni z art. 259 ko­

deksu karnego.
« * •

Dmytra D anyłyszyna (wymienionego 
pod 1). a) W  nocy z 30 listopada na  l 
grudnia 1932 w  Glinnej Nawarji w  zamia 
rzc pozbawienia życia posterunkowego 
P . P., Eugeniusza Sługockiego, a więc 
w  zatu erze zabicia człowieka, strzeli! 
do niego z pistoleiiu z bezpośredniej 
odległości, trafiając go w  klatkę pier­
siową i jedynie dzięki przypadkowi 
nie zabił go, zatem  w zamiarze popeł­
nienia zbrodni z art. 225, par. I. kod. 
karn., przedsięwziął działanie skiero­
w ane bezpośrednio ku urzeczywistnie­
niu tego zamiaru, lecz zamierzonego 
przestępstwa nie dokonał, czem dopu­
ścił się zbrodni z art. 23, par. 1. kod. 
karnego i art. z25 par.

b) Że dnia 1 grudnia 1932, w  okolicy 
miejscowości W eryń, pow. Żydaczów, 
w zamiarze zabicia Aleksandra Andru- 
cliowa strzelił do niego z pistoletu 
z bezpośredniej odległości, trafiając go 
w  plecy i jedynie dzięki przypadkowi 
nie zah ł go.

W asyla Biłasa (wymienionego pod 1) 
że w  nocy z dnia 30 1’stopaJa  na 1 gru­
dnia 1932 w Glinnej Nawarji w y s t rz a ­
łem z pistoletu w pierś, umyślnie zabił 
przodowmka P. !■» Alfreda Kojata, 
czem dopuści! się zoruj,]! z art. 225 
par. I. kodeksu kani.go .

U z a s a d n i e n i e .

W  dniu 30 listopada 1932, o godzinie 
16*55, nieznani początkowo spraw cy 
w  liczbie około 10-ciu, wtargnęli w ce­
lach rabunkowych do Urzędu Poczto­
wego i Urzędu Skarbowego w  Gródku

I z nici i zabity został pod cl-zwiatni 
i wchodowcmi z kory .arza głów,,ego n.i 

korytarz  Kasy skarbowej, a był mm. 
jak się okazało. Mirosław Georg Bere- 
ziu.ski, student Politechniki we Lwowie.

P r z e j  realnością, w  której mieści się 
kancelaria adw. dra Stefana Bilaka, 
a znajdująca się tuż obok gmachu r-ąclu 
Grodzkiego, znaleziono zwłoki drugie­
go sprawcy, jak później ustalono, W ło ­
dzimierza S taryka, s ta .y s ty  miejskiego 
teatru ą e  Lwowie.

W  toku dochodzeniu ustalono, że Bs- 
reziński i S taryk  byli członkami O rga­
nizacji Ukraińskich Nacjonalistów.

W pościgu za sprawcami.
Uwiadomione po napadzie władze 

policyjne w e  Lwowie zarządziły  pościg 
za  sprawcami, a w  akcji pościgowej 
m. in. b ra ła  udział załoga posterunku 
P. P .  w  Pustomytach.*

Komendant togo posterunku ś. p. Al­
fred  Kojat w  tow. post. P. P . Eugeniu­
sza Sługockiego, w yruszył w  dniu 30, 
listopada 1932, ok. godz. 21, w  kierunku 
do Lw ow a, aby spatrolować drogę, 
oraz linie kolejową z Pustom yt do 
Lwowa,

Dalsze ofiary rabusów.
O godzinie mniej więcej 23’30 docno- 

dzili przodownik Kojat z posterunko­
w ym  Slugockim do budynku s ta c y jn e ­
go w  Glinnej Nawarji. gdy posterunko 
w y  Sługocki idący tuż przed śp. Kpja- 
tern mijał stojące na stacji wozy kole­
jowe. zauw ażył w  liobliżu drzwi wcho f- 
dowych do budynku stacyjnego dwóch 
ludzi, k tórzy postąpili ku niemu i ś. p. 
Kajutowi, a na Pytanie Sługockiego 
„kto to ie.st" osobnicy ci z odległości 
jednego do dw u kroków oddali do nich 
dw'a s trza ły  poczem zbiegli.

Strzał oddany przez osobnika wzro-

Sitem wyższego (Danylyszyn) zrani! 
posterunkowego Sługockiego. który, 
jak to stwierdziły oględziny sąduwo- 
lekarskie, ugodzi! w klatkę piersiową i 
spowodował uszkodzenie ciała zagra­
żające życiu, a  naruszające czynności 
narządu ciała na przeciąg najmniej dm 
20-tu. Strzał oddany p rzez  osobnika 
wzrostu niższego (Biłaś Wasyl) zranił 
śmiertelnie ś. p. Kojata. który, jak to- 
wyniika z sądowo-lekarskiego proto­
kołu sekcyjnego, zm arł na skutek w y ­
krwawienia. jakie nastąpiło po p rze­
strzale tętnicy głównej na 3 cttn. w y ­
żej zastaw ek półksiężycowych.

Zaalarmowanie posterunków
W  urzędzie stacyjnym Glinnej Na­

warji Pełnił w tym  czasie służbę s ta r ­
szy asystent kolejowy! Ferdynand Kel­
ler, k tóry o zabiciu ś. p. Kojata i z ra ­
nieniu Sługockiego uwiadomił na tych­
miast najbliższe posterunki P. P . 
strażnice kolejowe.

S p r-u rs  znowu na widowni.
W dniu 1 grudnia 1932, zwrotniczy 

kolejowy Konstanty Skrzypiec, dow k 
dziaw szy sic w godzinach porannych 
przy odbieraniu służby na bloku ko- 
lej-ow y ni, obok stacji kolejowej Miko­
łajów nad Dniestrem, od Andrzeja Ma 
ksymowicza o zaoiciu ś. p. Kojata i 
zranieniu Sługockiego w Glinnej Na­
warji. . auważył około godziny 11 -tej 
dwu osobników idących obok toru ko­
lejowego od s t r ju y  Czerkas w kierun­
ku stacji kolejowej Mikołajów nad 
Dniestrem, a ponieważ w ydało  mu sic 
pzdejrzanem ich zachowanie się zdra- 
d ijące silne zdenerwowanie, uwiado­
mił natychmiast urząd stacyjny w Ml 
kołajowie, prosząc zarazem o  ich \vy- 
lcgiiy mi wanic. Gdy- w  kilka minut pó­
źniej osobnicy ci przechodzili obok 
urzędu stacyjnego w Mikołajowie, za 
w ludowca drogowego odcinka kolejo­
wego Jan M laJJo w sk i .  w tow irzyśt- 
wie Józefa Jurczaka i Stanisława Ka­
rasińskiego, mając już telefoniczną wia 
domość od Konstantego Skrzypca I 
pizechodząc w miejscowości R ozw a­
dów obok urzędu gminnego wezwali 
faiikmonarjusza gminnego Jana Bow„u 
ra. aby osobników tych w ylegitym o­
wał. Na wezwanie Bowóura, b y  udali 
się z nim do urzędu gminnego, osobnik 
w y ż s z y  wzrostem momentalnie w y -  

c i-gnął z kieszeni rew olw er i wystrze 
iii kilkakrotnie w kierunku Bowdura, 
Mładcjowskiego i Ki rasińskiego. jed ­
nakowoż w szystkie  su z a ły  chybiły.

Od tej chwili osobnicy owi zaczęli 
szybko uciekać ścigani Przez trzech 
wyżej wymienionych, do k tórych po 
drodze orzyłączyla  się ludność cywil­
na. tak, że ilość ścigających ustaw icz­
nie w zrastała .

2nowu ofiara.
Wczatoe nauczki. uciekający -odda­

li wieitsza ilość strzałów w kie winku 
dc> ścigających, a kiedy dobieg .Pi tio 
miejscowości W eryń, osobnik wyć- 
>z.v wzrostem strzelił z b e z p o ś rc Jn V  
odległości do Aleksandrą AiiJnicii - 
wa, trafiając go w nlocy i pow< _ uy 
u tegoż jak to wynika z p ro tokoł:: : ■ 
dowo - lekarskich oględzin, t rw a :  • 
kalectwo, a bezwład kończyny p a w . 
w ynikły  w .-kutek uszkodzenia n e rw .  
kulszow ego

Schwytanie sprawców.
W  miejscowości W eryń, ujęli w re ­

szcie ścigający obu ściganych, dotkli­
w ie ich pobili, a następnie w raz  z trze 
ma odebranym i im rewolwerami od­
dali ich komendantowi posterunku P.

‘ P. w  Mikołajowie przodowników i 
Śliwie, k tóry zjawił się na miejscu 
ujęcia w' tow arzystw ie  posterunko­
wych P. P . Sawickiego i Nikoli na.

P o  dopiow.idzeiiiu p rzy trzym anych  
eto posterunku P .  P. w  Mikołajowie

srw itru jhno , żc osobnikiem w y ż s ry m  
wzrostem  jest oskarżony Dmytro Da­
nylyszyn, a niższym oskarżony \V. .i 
Biłaś.

Obaj odmówili wszelkich zeznaii. - 
w godzinach popołudniowych tq?» 
dnia odwieziono ich do komendy P- 
P  w e Lwów ie.

Przed  przesłuchaniem policyjn 
poddano obu oskarżonych oglęćz-ir o:u 
lekarskim i s twierdzono że isto tniC
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doznali szereg cielesnych obrażeń jak 
to  już wspomniano ze s trony  ścigają­
cej cywilnej, ludności.

O skarżony Danyłyśzyn, taik w  toiku 
dochodzeń policyjnych, jak l przy  
Przesłuchaniu p rzez  sędziego śledcze-

C .  - •  . . .  -

go w  toku docnoazeń, odmówi! sk ła­
dania zeznań, natomiast oskarżony 
W asyl Bilas przed władzami policyj- 
nemi a  potem przed sędzią . śledczym 
złożył następujące zeznania. , .„

Co mAwi oskarż. Biłaś?
I W  Truskawcu, w  dniu 27 listopada 
il932 około godziny 15-tej zetknął się 
z Jaros ław em  Bałasem, k tóry  powie­
dział mu. b y  z oskarżonym  D any iy  ■ 
szynem  stawił się tegoż dnia o  godzi­
nie 17 w  Drohobyczu ma moście koło 
Tafinerji.
' (Przyszedłszy o omowtonej godzinie 
z D anyłyszynem  nad wpomniany most 
spotkał się tam z oskarżonym Zeno­
nem Kossakiem, k tó ry  oświadczył- im, 
te  jest rozkaz, a b y  pojechali d o  L w o­
wa i w  'poniedziałek itj. 28 listopada 
1932 r. o  godzinie 10‘30 zjawili się w  
.gmachu Politechniki pod zegarem ; tam 
Przystąpi do nich pewien osobnik 1 za ­
p y ta :  gdz!e test  dziekan laso-wy** na 
jco mu mieli odpowiedzieć „w  sutery- 
n ach“.

Oskarżony Kossak w ręczy ł  im wte­
dy  d w a  do la ry  na koszta podróży, 
i Dnia 2S listopada 1932 r .  wyjechał 
Zeznający z oskarżonym D anyłyszy- 
r.em pociągiem o  godzinie 5‘30 rano 
do Lw ow a i w  myśl polecenia udali 
się obaj do gmachu Politechniki. Tam  
w  umówionem miejscu spotkali się z  
(nieznanym im osobnikiem, z k tórym  
wymienili umówione słowa.

Osobnik ów  w yprowadził ich ma uli­
cę i w  mieście powierzył obu drugie­
mu osobnikowi, którym, jak się p ó ź ­
niej zeznający przekonał, był zabity w  
Gródku Jagiellońskim Bereziński.

Bereziński zaprowadził ich do jakie­
goś pokoju na I. p. w  realności miesz­
czącej się u zbiegu nieznanych Biła- 
sowi ulic.

Idziemy do dobrego mieisca
P o  drodze oświadczył im Bereziń­

ski: „Nie bójcie się, idziemy’’ do do­
brego  miejsca'* i zaorowadzil ich na I. 
p ię tro  owej jednopiętrowej realno-seł. 
Po  zapukaniu do drzwi w c lodow ych  
o tw orzy ł  je jakiś nieznany osobirk, w  
tym  poikoju -znajdował się w tedy  jesz 
cze drugi mężczyzna.

Obaj ci osobnicy brali następnie 
udział w  napadzie na urząd pocztowy 
w  -Gródku Jagiellońskim.

P o  spożyciu przyniesionych wędlin, 
Bereziński. z jednym z nieznajomych, 
w yszedł a  wrócił z nim dopiero w iccór 

przy prowadzając ze sobą dalszych 
dwu młodych ludzi, z k tórych każdy 
ze soba miał próżny  plecak.

z  zeznanham: św. Sługockiego, oddał 
d w a  strzały, z których jeden zabił ś. 
p. Kojata, a drugi granit post. Sługoc­
kiego, ooczem natychmiast zD;egli.

W Czerkasach.
Nad ranem następnego dnia, tj. 1 

grudnia 1932. znaleźli się oni w  nie­
znanej im w si i tam  weszli do chatupy 
nieznanego im gospadalrza, spożyli 

chleb z mlekiem, za co zapłacili owe­
mu gospodarzowi 1*20 zł

Dopiero później dowiedzieli się, że 
wieś ta nazyw a się Czerkasy. W  do­
mu u tegoż gospodarza oczyścili się. 
Osk. D anyłyśzyn p rze łoży ł pończo­
chy, zostawiając zdjęte mokre pończo 
chy w domu owego gospodarza.

Następnie doszli do w si Rozwadów, 
skąd rozpoczął się. pościg za  nimi i 
ostatecznie zostali oni obaj ujęci i od ­
dani w ładzom  bezpieczeństwa.

Kossak zaprzecza.
Osk. Kossak zaprzeczył gołosłow­

nie wszystkiemu, o  czem zeznał osk. 
Biłaś, mimo, że  ten  -ostatni w  czasie 
konfrontacji powtórzył mu do oczu w  
stanow czy sposób odnoszące się do 
niego swoje zeznania.

Plan urzędu pocztowego.

0. U. N.

Ó w  osob ńk z k tó rym  zetknęli się 
w  gmachu Politechniki, okazał po 
chwili plan urzędu  pocztowego w  
(Gródku Jagiellońskim i podał im do 
wiadomości, że  będą brali udział w  
napadzie na ten urząd, i że razem bę­
dzie ich 11-tu lub 12-tu, każdemu z 
nich w yznaczy ł czynności w  czasie

napadu, przyczein oskarżony Biłaś z 
oskarżonym Danyłyszynem  i jeszcze 
jednym nieznanym Bi lasów i człowie­
kiem mieli za  zadanie zabrać pienią­
dze z  kasy  pocztowej. Pozosta ły  pu- 
iecił te rro ryzow ać  rewolwerami w szy  
sikich obecnych w krytycznej chwili 
w urzędzie.

Wyjazd do Gródka Jagiellońskiego.
Tegoż dnia wieczorem wyjechał 

oskarżony Bilas z  oskarżonym Dany- 
lyszynem i z  trzema nieznanymi mu 
osobnikami ze Lw ow a do Glinnej Na-

warji. Z Glinnej Nawar.ii zaprow adzo­
no icn pieszo 'dcr stdctoty mieszczącej 
się gdzieś na  przedmieściu Gródka 
Jagiellońskiego.

Przygotowania do napadu.
Następnego dnia tj. 29 listopada 1932 

koło godziny lS-tej w ypra  wadzono 
:h z tej stodoły na pu-le, gdzie spoi- 
:a:li się om z B-erezifiskim, k tóry  przy 
irowadził ze soba dalszych 6-ciu nie- 
nanych osobników.
■Wtedy też dał Bereziński każdemu 
uczestników napadu po jednym nabi 

ym rewolwerze i podał, że napad od- 
ledzie się dnia następnego- tj. 30 listo- j 
ada 1932 r .

OskaO.ony Biłaś z oskarżonym  D a- 
nyłyszynem  i jeszcze z 7 osobnikami 
wrócili do  wspomnianej stodoły, zaś 
Bereziński z  jednym osobnikiem w ró ­
cili do nich dopiero dnia następnego 
około godziny 16-tej. P o  ponownem 
wyprowadzeniu  w szystkich  na pole, 
6 z pomiędzy obranych dostało maski, 
pocziem w szy scy  w yruszyli do urzęd u 
Pocztowego w  Gródku Jagiellońskim.

Napad.
’ Z rewolwerami w  ręku weszli do 
wnętrza gmachu i oskarżony Biłaś, w  
myśl zlccama zajął s ’ę obrabowaniem 
kasy, nie mogąc zaś o tw orzyć  drzwi 
w chodowych do  k a sy  wyoi-ł szybę w 
okienku kasow em  i przez to  okno 
w szedł następnie do pokoju -kasowego. 
Tam ze szuflad i ze stołu zbierał -pie­

niądze w  bilonie i zgarniał je do Pieca 
ka, co  zaś pozostali robili tego nie 
wie. Słyszał jedynie silną strzelanin? 
Gdy pieniądze wszystkie już zabrał, 
w ów czas na  polecenie jednego ze 
w spółspraw ców  wybiegi na ulicę, po 
chwili jednak wróci? się po teczkę, 
która zapomniał w  kasie.

Ucieczka.
Razem z wszystkimi uciekał przez 
>la. a g-diy ostatecznie znaleźli się w  
kimś łesie, podzielono zrabow ane 
eniatłze na 2  części. P lecak  z pie- 
ądzmi niósł początkowo Biłaś, po -  
ewaia jednak by ł  on bardzo ciężki, 
Idał go po drodze jednemu z  niezna- 
ch sob;e tow arzyszy .
Z wyjątkiem  Biłasa, D anyłyszyna i 
ze-c;pgo nieznanego mu osobnika , z 
6rym udali sie do  stacji Glinnej Na- 
arji, i następnie mieli /echa i dio 
ryja, resz ta  udała sie w  kierunku do 
wowa.
W  chwili rozstaw ania  się z uczest- 
kami napadu, jeden z  nich odebrał 
Jasow i jw iscąoa iy jT iu  przez -Bereziń

skiego rewolwer, I dał mu inny. zaś 
osk. Danyłyszynowi dał on 2 rewol­
w e ry  i kw otę  18 zł. gotówką.

Spotkanie z policją.
Około godziny 23 doszli obaj z Da- 

n s ly szynem  do  budynku stacyjnego w  
Glinnej Nawarji, ponieważ kasa była 
zamknięta, czekali obaj na peronie.. W  
pewnej chwili usłyszeli kroki zbliżają 
cych sie do  nich ludzi, a  gdy podeszli 
do nich bliżej spostrzegli, że  ida ku 
nim dwaj policjanci.

. W  momencie, gdy  jeden z tych’ poli­
cjantów zapytał „Kto?“ osk. D anyły- 
szyn, .ak to  B iłaś podaje niezgodnie

Z przeprowadzonych w  niniejszej 
spraw ie  do-chodzeń w y n ik a . ' ża n-ajpad 
rabunkowy na urząd pocztowy w  
Gródku Jagiellońskim w dniu 30' listo-, 
pada został -dokonany -przez członków 
U. O. N.. działających z ramienia tej 
organizacji.

Tajna ta o rg a n iz ' c .- .i  w yw rotow ą, 
w ystępująca początkowo pod nazwą 
..Organizacji ukraińskich nacjonali- 
s tó w “, 'esc j cdnolitym tajnym ukraiń­

skim Związkiem Nacjonalistyczno-re- 
wolucyjnym, zwróconym przeciw Pol 
sce i dążącym do oderwania od  P a ń ­
s tw a Polskiego czę-ści jego ob-ązaru.

Szereg zamachów morderczych na 
przedstawicieli polskiej państwowości, 
jako aktu terwąsu tejże O. U. N pomna 
ża  zabójstwo posła na Sejm Rzeczy­
pospolitej Polskiej ś. p. Tadeusza Ho- 
łowki, dokonane w sierpniu 1931 r.

KiozsmordowałśpiHołćwkę?
Do popełnienia tego zabójstwa przy 

znał się stanowczo oskarżony Biłaś, 
k tóry zeznał, że ś. P T . Hołówkę za­
bił z  oskarżonym Danyłyszynem. przy 
czem oddał on do niego 4 strzały, a 
d w a  strzały oddał oskarżony D anyły  
szyn.

Rabunek w Truskawcu.
Zeznał wkońcu oskarżony Biłaś, że 

napad rabunkowy w  lecie 1931 na 
urząd poczto wy w  Truskaw cu  dokona 
ła również O. U. N., i że w  napadzie 
tym brał między innemi udział oska­
rżony D anyłyśzyn.

Ostatni sprawca.
Jako dalszego sprawce ria-padu na 

ui zad poezrowy w  Gródku Jagielloń­
skim, ujęto oskarżonego Żurakowskie- 
go, k tóry  tak w  urzęd /ie  śledczym P . 
P . w. Stanisławowie, jak i przed sę­
dzia śledczym we Lwowie w  toku 
dochodzeń przyznał się w  zupełności, 
że z. końcem listopada 1932 jak i p o ­
przednio Iw ł członkiem O, U. N. i że 
brał bezpośredni udział w  napadzie, 
zeznając o szeregu okoliczności najzu 
pełniej zgodnie z przedstawionemi 
już zeznaniami oskarżonego Biłasa.

Po odczyraniu aktu przewodniczący 
zarządza 15 min. przerwie,

Przesłuchanie Biłasa.
Po przerwie przystąpiono do prze­

słuchania oskarżonych.
Wasyl Bilas, niski? ,szczupły,. 21-’e- 

Ini chłopak, odziany w zielonawą kur­
tkę,. poniclate pumpy i buciki sporto­
we, zeznaje głosem pewnym. Był sub­
iektem handlowym, obecnie przy ro­
dzicach. Do- winy przyznaje się.

Apel.
Dnia 2S listopada byt na mustrze w  

Sokole w  Truskawcu. Około godz. 15 
przystąpił do niego Ja ros ław  Biłaś 
(imiennik) i polecił -mu udać się do 
Drohobycza na most koło rafinerji, 
gdzie o  godz. 17 będzie ktoś na niego 
czekał. Razem z nim poszedł O anyly- 
szyn (jego wuj). -- ~ ~.......>

Do Lwowa. ^
p o chwili zjawił sie jakiś osobnik 

nieznajomy i kazał im n a  drugi dzień 
jechać do Lwowa, siąść do tramwaiu 
rir. 1, pojechać na  Politechnikę i s ta­
nąć koło zegaru. Na podróż dał im 2 
dolary. T o  nie był Kossak.

Po drodze rozmawiał z D any łyszy­
nem i zastanawiali się, czego od  nich 
chcą.

W stał o  godz. 4 rano i poszedł z 
Danyłyszynem do Drohobycza, gdzie 
kupił 2 bilety do Lw ow a. P rzy jechaw ­
szy Jo  miasta, zapytał konduktora, 
gdzie politechnika. Tam zastali dużo 
młodzież}', a na zapytanie. cr> to zna­
czy. otrzymali odpowiedź, że  jest ja- * 
kaś demonstracja. „

Pod zegarem.
Pod  zegarem  czekał na nich Jakiś 

nieznajomy i na hasło „gdzie jest dzie ! 
kan la sow y “, zaprowadził ich do tram  
waju nr. 8, a następnie do pewnego 
mieszkania przy  ulicy, której oskarżo­
ny nie zna. (Był to róg ul. Szymono- 
wicza 1 Modrzejewskiej). Znalazł się
tam '. iw nież  Żurakowski, a późnie]
wszedł Bereziński (zabity). P o  chwili 
do mieszkania przyszedł znowu ten
nieznajomy z Politechniki i pokazał
im plan poczży w  Gródku. Do k asy  
przeznaczono B iłasa.. Danyły szyną i

tego nieznajomego. Żurakowski miał 
s tać  na korytarzu. Plan o trzym aj Be­
rt ziński. Napad miał się odbyć 29 li­
stopada. Po chwili zjawił sie ten nie­
znajomy i przyprowadził znowu 
dwóch, z których jeden miał wpaść z 
Bilasem ik  Danyły-szynem dc kasy, a 
drugi miał objąć komendę.

W drodze do Gródka.
Do Gródka mieli jechać o  godz. 17. 

Tymczasem wyszli z  domu o godz. 1S 
i udali się na dworzec główny. Na za­
pytanie, gdzie jadą. Biłaś otrzymał od- 
jKiwiedź, że do  Glinnej Nawarji. Tam 
wysiedli po przeciwnej stronie pocią­
gu i u-dali się w las, gdzie znaleźli Sie 
około godz. 21-ej. T u  kazano czekać 
im jeszcze godzinę. P o  chwili zjawił 
się jakiś nieznajomy i lekko zagwiz­
dał, poczcm zaprowadził ich do sto­
doły na przedmieściu Gródka i kazał 
im ułożyć się do snu, ale zachow y­
wać się cicho, by ich ktoś nie zauwa­
ży 1. P o  przespaniu udali sie w drogę, 
gdzie spotkali się z drugą grupą, zło­
żoną z 6 osób. W śród nich by ł Bere- 
ziński. k tóry wyjął z teczki rew olw e­
ry  i rozdał kaid! mu rewolwer. Re­
w olw erów  bvlo wiecej. niż napastni­
ków.

Dziś nie będzie napadu.
W tem nadszedł rozkaz (okolu godz. 

15-ej 29 listopada), że dziś nie będzie 
napadu, Bereziński z nieznajomym po­
jechał do Lwowa, a pozostali udali 
się do stodoły, gdzie pozosłali do dru­
giego dnia godz. 16.30. W  tym czasie 
wrócił Bereziński i rozdał 7 masek. 
Ci, co mieli wpaść do kasy nie o trzy ­
mali masek.

Podzielono ich na dwie grupy. Je ­
dna miała iść na Izbę skarbową, a 
druga na pocztę.

Koło „figury** w  Gródku pouczono 
ich, gdzie mają iść i jak zachować się.

Ranić albo zabić.
D oszedłszy do danej izby na pocz-

/ O -   A  ~   U  I



8 Nr. z dni 3 J9 grudnia 1932.

w razie uieposłućhu ranić albo zabić— 
co pozostawiono uznaniu poszczegól­
nych członków bandy.

Pierwszy strzał.
P ierw szy  strzał do okienka na pocz­

cie dał „nieznajomy**. Uzbrojony w  
tew olw er „b tey e r“ wielkiego kalibru 
strzelił ' 3 razy, poczem bił rękojeścią 
w okienko-i wybił ramy. (Ten niezna­
jomy miał na głowie czapkę techtii- 
cką).

Po chwili w padł do pokoju, a za 
nim Biłaś. W  pokoju zastali jakąś pa­
nią. Ten nieznajomy w ezw ał ja do 
wydania pieniędzy. Pani o tw orzyła  
kasę, a w ów czas  „nieznajomy*1 kazał 
Biłasowi nastawić plecak i w sypał 
mu bilon.

Po napadzie.
Kto strzelał Biłaś nie wie. On nie 

strzelał. P o  napadzie uciekli w  pole. 
gdzie komendant policzył ich i s tw ier­
dził, że dwóch brak, a między nimi 
..technika**. Biegli w  las. Tam  kazano 
im za trzym ać się i tu komendant o- 
patrzyl jednego rannego w  rękę i po­
dzielił pieniądze na dwa plecaki. P o ­
tem podzielił ich na dwie grupy.

Biłaś, Danyłyśzyn i ten trzeci nie­
znajomy mieli iść do Gl. Nawarji, a 
reszta sześciu do Lwowa.

R anny oddał swói rew olw er Dany- 
łyszynowi.

W Glinnej Hawarii..
Na 300 kr okćw przed Glinną Nawa* 

rją ten trzeci pokazał im stacje, dal 
Biłasowi 15 zł., a  D anyłyszynow i w ię­
cej r a  kolej, a sam zawrócił.

Spotkanie z poi c;ą.
Zbliżając się do stacji usłyszeli czy­

jeś kroki. Myśleli, że to  kolejarze, tym  
czasem byli to posterunkowi. Jeden 
w y ższy  zapy ta ł ich „kto w y ? “ W  tem 
D anyłyśzyn oddał dwa s t rza ły  i k rzy ­
knął do Bifasa „uciekaj**.

Zaczęli uciekać polami i dobiegli do 
Czerkas, gdzie u jakiegoś gospodarza 
kupili mleko i chleb.

Po  posileniu się, oczyścili się. po­
czerń zapłac iw szy  za mleko 1 zł. 20 
gr., poszli dalej w  kierunku Mikołajo­
wa. Doszli do Mikołajowa—R ozw a­
dowa.

Śledzeni.
Tu spostrzegli, że za nimi idzie 

trzech kolejarzy.
W tem w yszedł z chaty jakiś osob­

nik i w ezw ał ich do siebie. Biłaś za­
czął uciekać. Danyłyśzyn zaś w s trz y ­
mał go.

Gdy jednak osobnik ów krzyknął 
„łapać ich“, Danyłyśzyn wystrzelił  
kilka razy, poczem dobiegli do rzeki.

Poniew aż woda. była wielka, puścili 
"Sie w  kierunku mostu. Tu zastali tłum 
ludzi. Zaczęli więc strzelać i pod osło­
ną strzałów przebiegli most.

Tu zabiegł im drogę jakiś osobnik 
(An-druch). Danyłyśzyn zaczął strzelać 
i Ar.druch padł.

W potrzasku.

1 • Pt zew.: Jak dług* należy pan do
organizacji?

Osk.: Od roku 1929. Najpierw nale­
żałem do UOW., a potem do UON. 
Należał do tzw . „dwójki** z Motyką, 
potem w szedł do nich Bunij i Danyły- 
szyn. B u n ij a za przysięgał oskarżony.

P rz e w .:  Co pan robił w  tej organi­
zacji?

Osk.: Czekałem na wezwanie do ro ­
boty. (

Przew .: .  C z y .p a n  brał udział w na­
padzie' na  pocztę w  Truskawcu?

Osk.: Nie brałem udziału.
Przew’.: A przecież pan o tem ze­

znawał.
Osk.: l a k  jest. bu chciałem, aby  

sp iaw a się przewlekła  i moja spraw a 
dostała  się pod sąd przysięgłych.

P rzew .:  A skąd pan znał szczegóły 
tego napadu?

Osk.: Z dzienników.
P rzew .:  Poco  pan wciągał Danyly-

P o  pi zejściu mostu zbiegowie na­
trafili na drugre łożysko Dniestru, 
gdzie znajdował się prom. Nic mogąc 
ruszyć promu — przebyli rzekę 
wpław.

W tem spostrzegli, że z wszystkich 
stron goni ich zaalarmowana ludność.

Nie widząc' ratunku. Biłaś prosi! D., 
by jego i siebie zastrzelił.

Po chwili wpadli w  ręce ścigają­
cych icli ludzi.

Ludzie ci, jak to już wspomniano w  
akcie oskarżenia, rozbroili napastni- ! 
«:ów i ciężko ich pobili. TrSy rewóŃ*j 
v»ery, jakie znaleziono przy Bi łasic i 
Danyłyszynie złożono na policji.

P rzew .: Dla kogo iwbrał Pan zra­
bowane pieniądze, dla siebie, czy ko­
go innego?

Osk.: Przyszedł rozkaz, że dła or­
ganizacji.

Przew .: A skąd pan wie o tem ?
Osk.: Nie mogę powiedzieć.

szyna . \v tę sp raw ę?
Osk.: Bo należał do mego kółka.
Przew .: W spom inał pan również o 

Bmriju.
Osk.: Powiedziałem o t  tak sobie.
Na pytanie sędziego M Lhalego' Bi­

łaś zeznaje, że do kasy weszło ich 
trzech, ale jeden gdzieś się zgubił. W  
Glinnej Nawarji nie strzelał do poste­
runkowych.

Na pytanie sędziego dr. D worzaka 
s tw ierdza Biłaś, że o napadzie na po­
cztę w 'T r u s k a w c u  i zamordowaniu 
śp. Iiołówki dowiedział się z dzienni­
ków.

P ro k .:  Czy pan zaprzysięgat. Bu-
nija?

Osk.: Tak  jest. —
Prok.: Na rew olw er?
Osk.: Tsk .   A
Prok .:  C zy  pan interesował się o so­

bą śp Hołówki?
O sk.. Nie.i ^

Oskarżony psychicznie załamany.
Prok .:  A dlaczego pytał pan Bunija, 

kiedy Hofówko wychodzi itd.?
Osk.: Już  powiedziałem, że w  tej

sprawie nie będę tnówił. W  tej chwil, 
oskarżony zdaje się b yć  psychicznie 
załam any, blednie i cichym głosem o- 
świadcza, że robi mu się słabo.

Oskarżonemu podają wodę, poczcm 
prokurator  pyta go dalej.

P ro k .:  Czy  pan mówił Motyce, że
w Truskawcu będzie robota?

Osk.: Nie.
Prok .:  Motyka poxvtórzy to panu

do ócz.
W  dalszym ciągu prokurator, przy­

pominając Biłasowi tłumaczenie, że 
chciał, aby  sp raw a  jego dostała się 
pod Sąd przysięgłych, zapytuje go 
dlaczego zaraz z początku nie chwycił 
się tego  środka obrony i nie mówił, 
że b ra ł  udział w  zabójstwie HołówI ., 
lecz dopiero po kilku dniach przed sę ­
dzią śledczym.

Osk.: Milczy,
P rok .:  C zy  Danyłyśzyn bra ł  u-

dział w  napadzie na pocztę w  I r u s -  
kaw cu?

Osk.: Nm wiem.
Prok .:  A dlaczego pan to  inósvił?

Osk.: Chciałem się dostać 'do sądu 
przysięgłych.

Prok .:  Czy  pan chodził do pensjo­
natu SS. Bazyljanek? " ł

Osk.: Nie.
P rok .:  A skąd pan znał tak dokła­

dnie rozkład pokoii, a specjalnie pokó‘ 
w k tórym  mieszkał śp. ł io tów ko?

Osk.: Z p rasy
Prok.: A dlaczego dawniej mówił 

pan o  Kossaku, a te raz  się pan cofa?
Osk.: Bo policia tak chciała.
Zapytany przez prokuratora, od  ko­

go dostał rewolwer, odpowiada Bilas, 
że od „małego** i że  zaw iera ł  on tyl­
ko .3 naboje. P rokurator  zw raca  u w a ­
gę na fakt, że oskarżonemu odebrano 
przedtem jego w ła sn y  rew o lw er  z 6 
nabojami, czego Biias nie umie w y ­
tłumaczyć. Twierdzi .zaś, że strzelał 
tylko wtedy, gdy  za  oskaiżonyim  go­
niono.

Dalej w  odpowiedzi na pytania pro­
kura tora  zeznaje osk. Biłaś, iż w y k o ­
n y w a ł  ślepo rozkazy organizacji, nie 
wiedząc zrazu, że przeznaczono go do 
napadu na pocztę. Nie zdaje też sobie 
spraw y, dlaczego jego właśnie w y ­
brano do tej roboty.

Sprzeczne zeznania.
Przewodniczący odczyta j  na wnio­

sek prokura tora  zeznania Biłasa, zło­
żone w  śledztwie, podczas konfronta­
cji z innymi spólnikami, które różnią 
się w  niektórych punktach od jego ze­
znań na  rozprawie.

O godz. 12.15 zarządzono przerwę, 
po której Biłaś zeznaje dalej. P rzew o ­
dniczący zapytuje  go, czy przyszedł 
już d o  siebie i pozw ala  mu odpowia­
dać siedząco

P rzew . przypomina, że osk. zeznał 
na pohcii, iż  w  rozmowie z butnjem 
w y p y ty w a ł  go o  śp. H ołów kę i że  
H natyk postanowił, że śp. Hoiówko 
ma b y ć  zamordotvany. Oskarżony ze­
znaj w ów czas, że  nie spodziewał s i e . 
takiego rozkazu, ale zaczął się w y p y ­
tyw ać, kiedy H olówko przychodzi do 
domu. Opowiada potem, że z D an y ły ­
szynem  udali sie do pokoju śp. Ho- 
łówki, k tóry  spał. Jeden z nich d a ł  do 
niego 4 strzały, drugi dwa, poczem 
razem uciekli.

Zeznał pan  dokładnie — dodaje prze 
w’odniczący — o  rozkładzie mieszka­
nia, mówił pan, że śp. Holówko za ­
słaniał się ręka  i  "takie szczegóły, ja­
kie mógł znać tylko ktoś. kto tam był.

Osk. milczy.
Prok .:  Czy  te wszystkie  zeznania

b y ły  czerpane z fantazji?
Osk.: Nie, na podstawie opisów’ w  

dziennikach.
Prok.: Pan zeznał, jakoby pan na

rozkaz Kossaka udał się do Lwowa i 
że go pan nie zn„ł. Jak pan mógł po­
słuchać rozkazu obcego człowieka?

Osk. twierdzi, że nie znał Kossaka, 
ale wystarczyło  mu jego oświadcze­
nie, że jest z organizacji. Hasła żadne­
go nie było.

P rokura to r  na dowód przeciwień­
s tw a  zeznań oskarżonego, k tóry  w y ­
piera się znajomości z  Kossakiem, 
przedstawia akta sądu okr. w Droho­

byczu, gdzie B iłaś i Kossak razem od­
powiadali za przynależność do orga­
nizacji.

Obr. Lew  Hamkiewńcz: C zy fanta­
zją jest udział pana w  morderstwie śp. 
Hołówki, czy  te szczegóły, które pan 
zeznał?

Osk. nie rozumie pytania, wkońeu 
zaprzecza, jakoby brał udział w  mor­
dzie.

Obr. Starosolski zadaje Biłasowi sze  
reg pvtari, dotyczących jego udziału 
v  organizacji, uświadomienia o  jej ce ­
lach j wrażenia, jakie na nim uczynił 
rozkaz udziału w  napadzie.

Przew. Jagodziński przerywa iok 
pytań, które powtarzają m&nenty mż 
poruszane na rozprawie.

Obr. dr. Głuszkiewicz: C zy rozkaz 
był wydany do wszystkich razem?

Osk.: Tak.
Obr.: Czy sprzeciwił się kto temu 

rozkazowi? -
Osk.: Nikt.
Dalej wyiaśnia osk., że odmowa u- 

dziatu mogła b yc karana śmiercią 
przez organizację.

Obr. Starosolski robi uwagę, że na­
leży zestawić zeznania Biłasa z mate­
riałem dowodowym  w  sprawie mor­
derstwa śp. Hołówki, a nonieważ nie­
ma go pod ręką, wnosi, b y  traktować 
tę sprawę osobno. ”w

Oskarż. Jarosław 
Żurakowski.

W prowadzano osk. Mirosława Ma­
riana 2ui akowski ego. nr. w  Stanisła­
w ow ie 1905 r. Osk. ukończył 7 klas 
gimn., ooecnie prowadzi sklep spoży­
w czy . Karany nie był.

Poczuwa się do winy, że brał u- 
uział w  napadzie w Gródku, ale nie 
odgryw ał tam większej roli

W  niedzielę rano, jak zeznaje, 'Wy­
wołano go z domu w  Pasiecznej. O- 
czekiw ał na niego ktoś. kogo oskarżo­
ny trochę znał. Powiedział mu. abv 
w  poniedziałek rano jechał do Lwo­
wa, bo jest taki rozkaz. Oskarzonv 
wiedział, że on jest z o. ganizacji. Dat 
mi 3u zł. — upowiada Żurakowski — 
ca  drogę Pojechałem do Lwow a z  
M aksymciwem i o godz. 10.35 byłem  
w e Lwowie. Na stacji czekał jakiś o- 
sobnik, którego poznałem ,x> rem, że 
mia! za klapa „II. Kurier Ctnlz.“, a  ja 
miałem mieć „Kurier Stanisławowski*1. 
Poszliśm y do mieszkania przy jakiejś 
ulicy, nie wiem  gdzae. Lw ow a nie 
znam. Tam nie było  jeszcze nikogo. 
Zostaliśmy tu, a ..en, kto nas oczeki­
w ał na dworcu (był to B erez’ński), 
przyprowadził Biłasa i D anyłyśzyn a, 
których w ted y  jeszcze nie znatem  
Nikt nie mówił, p ctośm y przyjechali. 
Zjedliśmy drugie śniadanie i odjecha­
łem  do Stanisławowa. 29-go znowu  
przyjechałem, znowu Bereziński cze. 
kat na urnie i zaprowadził mię do 
mieszkania (róg ul. Szym opow iczów  i 
Modrzejewskiej). Pojechaliśmy w e  
czterehc do Gródka o  2-giej

Przygotowania do napadu.
Przew.: C zyście przedtem czyścili

rew olw ery? * ■'
Osk.: To jeszcze poprzedniego dnia. 

B yła  pełna walizka rew olw erów , C zy  
ściliśmy je, naoliwiali i składali do 
walizki. Na dworcu dali mi bilet, po­
jechaliśmy i w ysiedli jedną czy  dwie  
stacje przed Gródkiem i poszli w  stro­
nę Gródka. Na drodze pod stodoła  
spotkaliśmy pierwszą partję, która 
przyjechała wcześniej. Rewcńwerów  
jeszcze nie rozdawano. Przewodnicy  
zaczęli mówić z sobą, co  maj* robić 
Postanowiono, że na drugi dzień bę­
dzie napad i rozdano rew olw ery. Po­
tem w szy scy  poszli spać do stodoły; 
Cały dzień spędzono w  stodołę, a 30 
przed wieczorem  w yw oła ł nas ktoś ze 
stodoły i w yszliśm y. B y ły  2  grupy ja 
należą,em do pierwszej. Zdaie mi się. 
że było w  niej 6 osób. Ja miałem stać 
na korytarzu i uważać, c z y  kto nie. 
nadchodzi. Gdyby ktoś w szedł, mia­
łem go w ezw ać, aby się położył na 
ziemi.

Przew .: C zy powiedzieli wam. że 
macie rabować pieniądze?

Osk.: O tem każdy wiedział.
Przew.: Czy mówili wam, że tam

ma przyjść pół m il ona zasiłków?
Osk.: Tak. ■> <’
Przew .: Jak mieliście się zachować 

w obec urzędników?
Osk.: Mieliśmy w ołać: „ręce do gó- 

ry !“, a gdyby me posłuchali, to strze­
lać.

Osk. twierdzi, że stał w  miejscu, 
gdzie mu polecono i nie pamięta, co  
się działo dalej, bo cierpi na ataki ser­
ca i bal się. Nie w ie, kto pierw szy  
zaczął strzelać. Potem tow arzysze  
■wzięli go za rękę i w szy scy  uciekali. 
W  lesie podzielili pieniądze i w łożyli 
do plecaków. Jeden plecak w zięła par 
tja, która szła w  kierunku Lw ow a, 
drugi ta, co  uciekała w  stronę Glinnej 
Nawarji. D o Lwow a przyszli o  godz. 
6-tej. W e Lw ow ie został osk. do 4-go  
grudnia, potem pojechał do domu.

Przew;: C zy wyrabialiście sobie 
alibi?

Osk.: Tak, ale mi się  nie udało. Mia 
łem pójść do lekarza dr. Rarwińskic- 
go w e Lwowie, ale powiedziano mi, 
że poszedł tam ktoś z  organizacji.

Przew .: C zy rozdawali wam maski 
i jakie?

Osk.: Tak, czarne maski z płótna, 
aby nas nikt nie poznał.

Przew .: C zy była mowa o  jakiejś 
truciżnie?

Osk.: Bereziński mówił, że każdy
dostanie cjankali, aby zażył, gdy be- 
dzie raniony, ale nie rozdał trucizny.

Przew .: Z jakiego motywu pan po­
szedł do Gródka?

Osk.: To był rozkaz. Pieniądze-mia­
ły  b yć dla UON. ?.

Przew .: C zy składał Pan przysięgę?
Osk.: Przys^gafctn na ... rerojiwar.
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ze nie zdradzę organizacji, ani tow a­
rzyszy.

P rz e  w.: C zy  dlatego pan nie chce 
nazwisk wymienić?

Osk.: Nic, tylko naprawdę nie wdem.
Skonfrontowano Żurakowskiego z 

Biłasem, który twierdzi, że oba ple­
caki z pieniadznu zabrała pierwsza 
grupa.

Przew .:  Czy było postanowienie, że 
bilon ma się zostawić w  Stawczanach 
a banknoty w  Skniłowie?

Osk.: Nie wiem.
P rzew .:  Ile pieniędzy zabrano?
(Jsk.. Nie wiem.
Pro-k.: Pan nie może sobie przypo­

mnieć nazwiska osobnika, który pana 
wciągnął do OUN. Czy to ten? (Po­
kazuje fotografie).

Osk.: Nie, nie przypominam sobie.
Żurakowski zeznaje, że do UON. na­

leżał dopiero od wiosny br.
Obr. dr. liankiewicz: Dlaczego za­

pisał się pan, skoro ma pan słabe 
zdrowie? Do tej organizacji trzeba 
zdrowia, siły, odwagi.

Osk.. M yśałeni, żc choć itochę po­
mogę swemu narodowi i za późno by­
ło się cofać.

Dr. liankiewicz: Czy pan nie my­
ślał, że pan racze.i zasz-kodz?. niż po­
może? C zy  pan się bał w chwili na­
jada?

Osk.: W stydzę  się, ale się balem.

Milczący oskarżony.
W prowadzono osk. Dattyłyszyna.
Osk.: Odmawiam wszelkich ze­

znań.
j Przewodniczący zawiadamia o sk a r ­

żonego o treści zeznań Bilusa i Żura­
kowskiego, k tórzy przyznali się do u- 
działu w  napadzie. Danyłyszyn kilka­
krotnie pow tarza, żc nic będzie nic ze­
znawał.

P rzew . Jagodziński odczytuje mu 
zeznania innych oskarżonych, W  pe­
wnej chwili zapytuje: Czy to p raw d a?  
Oskarżony milczy, odmawiając nawet 
generaliów.

Kossak wypiera są udziału.
Wobec tego wezwano osk. Zenona 

Kossaka, b. studenta praw, ostatnio 
bez zajęcia. Byt zasądzony ya p rzy ­
należność do Płasta (sprawa jest w 
apelacji). Kossak odpowiada za to, że 
n a m a w ia łd o  napadu.

Przew.: Czy pisał pan list do Bila-, 
sa?

Osk.: Nie pisałem żadnego listu.
Przew.: Czy pan ziu: Biłasa i Da- 

nyłyszytm?
Osk,: Biłasa' znałem z widzenia.
Biłaś i Żurakowski s tw iirdzalą  iJen 

tycznośc Dauylyszymf.
Rozprawię przerw ano o godż. 15-tei 

do godz. 17-tei.

godz. 5-tą popoł. usłyszał strzały, ktoś 
wszeci! do pokoju i krzyknął: „ ręcedo  
góry". Potem zjawił sic drugi osobnik 
w  masce a pierwszy cofnął się. Ze 
strachu  nie mogłem podnieść rąk do 
góry  _  w yszedłem do hollu, usłysza­
łem okrzyk: położyć się! Położyłem 
się na ziemi. Jeden osobnik chciał się 
dostać do środka, wybił kratę, potem 
próbował otworzyć drzwi zamknięDe 
na łańcuszek. Jeden z nich wszedł o- 
knein, a drugi przeskoczył przezemnie.

Następuje konfrontacja świadka z o- 
skarżonynr, w których Tomków nic 
poznaje uczestników napadu.

2  dalszych zeznań świadka wynika, 
że oba rewolwery, jakie urząd posia­
dał, były  schowane w  skrzyni, zatem 
Personai nie mógł strzelać.

Na ogół świadek niewiele sobie przy­
pomina szczegółów, gdyż był tak prze 
straszony, że myślał, iż to jego osta­
tnia godzina.

Przypadkowi świadkowie 
napadu.

Św. Jan Grabiński, aplikaiit adwo­
kacki. byl w  gmachu poczty i usłyszał 
głuchy huk. Gdy zeszedł na parter, uj 
rzał 3 łudzi, k tórzy zaczęli do niego

strzelać z rewolwerów. Świadek lekko 
ranny w  nogę, został opatrzony 
przez lekarza i poszedł do domu. Ran 
nego Kołacza widział, kiedy ten je­
szcze żył. W oskarżonych świadek nie 
poznaje żadnego z napastników.

Przesłuchano zkolei ucznia semiu. 
Szczombrowskiego, dalej urzędnika su 
du J. Mathausera, przypadkowego 
świadka napadu, listonosza Kałnżnegc 
Józefa Paczuka, którego ciwaj niezna 
jomi p.\ tali o drogę z dworca do min 
s;a i Katarzynę Żuk, która widziała u- 
cieczkę napastników.

Dziś nastąpi przesłuchanie świadków 
w szpitalu, jutro zaś o godz. 9-tej dal 
szy  ciąg rozprawy.

♦ * *

Delegat P. Min. Sprawiedliw. 
we Lwowie.

Do Lwowa przybył wczoraj rano w 
charakterze delegata p. Ministra S p ra ­
wiedliwości szef Nadzoru Prokurator­
skiego w Ministerstwie SprawiedEwo- 
ści dr. Krychowski. Rozprawie p rzy ­
słuchuje się lwowski prokurator ape­
lacyjny p. Dębicki i prokurator S. O. 
dr. Chirowski.

Rozprawa p o p o łu d n io w a .
Zeznania naczelnika poczty 

w  Gródku Jagiellońskim.
Wchodzi aa sa lę .św iadek  Mieczy­

sław Marszalik, naczelnik poczty w  
Gródku Jagiellońskim, lat 54, rei. rz.- 
kat. Świadek zeznaje, że krytycznego 
dnia wszedł o godz. 16.45. do urzędu 
Pocztowego i zamknął drzwi wejścio­
we. P o  paru minutach usłyszał szar­
panie drzwiami. w yszed ł  do kancelarji 
i usłyszał w tedy  huk wystrzału. W  tym

samym momencie wbiegli kasjer Śte- 
blecki i woźny  Kałużuy-

św iadek  opisuje całą sytuację na pod 
stawie przedłożonych tnu planów i 
zdjęć budynku, następnie zeznaje, że 
po szkontrum kasy stwierdzono Tifak ■ 
ok. 3-200 zł. w  bilonk. Banknoty M 
kwocie 5 Łys. zł. zostały ukryte pod 
Poduszką na krześle.

Świadek Tobiasz Tomków, kontro­
ler pocztowy, rei. gr.-kat. przysięga i 
zeznaje po polsku. Opowiada, lżo przed

Program radiowy.
Niedziela, 18 grudnia.

L w ów  (381). G. 10: N abożeństw o z  P o ­
znania. 11‘5 8 : Sygn ał czasu z O bserwat. 
Astronom w  W arszaw ie, hejnał z w ieży  
Mariackiej w  K rakowie. O dczytanie pro- 
Kramu na dzień b ieżący . 12ł10: U rzęd. ko-  
Uiunikat P ań stw , lnst. M eteor. 12‘15: T rans­
misja z W a rsza w y : Poranek sym f. W yk o­
n a w cy : Orkiestra iilharm oniczna i chór
P o cz to w có w  pod dyr. G rzegorza F itelber­
ga, Zoija Jaroszew iczów  a (iortep.) i Karol 
Szym anow ski (fortep.). W  przerw ie: „Zna- 
ezenńc społeczne budow y m ałych m ie­
szkań" w y g i. prof. St. T ołw iński. 14.00: Ko 
•nunikat roln iczy. 14‘10: Transm isja z  W ar­
sza w y : „Aktualne zagadnienia w  hodowli 
inwentarza" w y g i. inż. Edward Baird. 
G ‘25: Transm isja z W a rszaw y . M uzyka lu­
dowa w  w yk . orkiestry Strom berga i Ka­
czyńskiego. 14*40: Trans, z W arszaw y, 
pogadanka konkursow a (dział rolny). 15: 
fra n s. z  W a rsza w y : M uzyka. 16: Transu z 
W arszaw y. Program  dla m łodzieży: aJ^Ru' 
djotygodnik „Co się  dzieje ua św iec ie  w  
QPrac. pro). W ilkosza: b) „Niewidom y
kość" -  obrazek K. Konarskiego. 16*25: 
’ rans. z W a rszaw y . G w iazdka radjo-am a- 
*°ra. 16*35: P ły ty  gramof. 16*45: „S tarop o l. 
skie w różb y zam ążpójścia i ożenku" w y g i. 
!jgr. M ałgorzata Sterbów na. 17: Trans, z 
Warszaw-y: Koncert. W y k o n a w cy : Janina 
Bupcrtowa (sopr.), Lidja K nitowa (skrzyp- 
Ś 0  i Ludwik Urstein (akoinp.). W  przerw ie: 
!w)munikat Zw. Pracow n. Gmin W iejskich.
7*55: O dczytanie programu na dzień ua- 

^SPny. 18*09: P rzem ów ienie  prez. P . K. O.
Grubera. 18: M uzyka lekka z kawiarni 

^ k o ck ie j  w e  L w ow ie. 18*50: „W yw iad  li-
Crackl z Kazim ierzem  Brończykiem ".

19*05: R ozm atitośd . 19*25: S łuchow isko..
„W ieczór w  Neapolu*’ p. T epy. 19*55: 
P rzerw a. 20: Trans, z W arszaw y. Koncert 
popularny. W y k o n a w cy : Orkiestra P. R. 
pod dyr. Józefa O zim iń sk ieg o ,' Eugenia  
Umińska (skrzypce) i L. Urstein (akęm p.i. 
W  przerw ie: W iadom ości sportow e z  Kra. 
kow a, K atowic, W ilna, Lodzi i W arszaw y. 
22: Trams. z W arszaw y. Kto w ygra! kon­
kurs sp ortow y. 22.15: M uzyka taneczna z 
Katowic. 22*55: Komunikaty. 23— 24: Trans, 
z W arszaw y, M uzyka taneczna z  kawiarni 
„Oaza".

Dzielnicowe drużyn; ratowni­
cze Lwowskiego OddziatuPCK

Organizacja kursu dla podinsfrukto- 
rów drużyn ratowniczych jest w  peł­
nym toku. Zadaniem poditistruktorów 
będzie po ukończeniu kursu szkolenie 
drużyn ratowniczych w  metodach i spo 
sobach udzielaniu pierwszej pomocy 
poszkodowanym na zdrowiu w  razie 
nagłych w ypadków  i katastrof żywio^ 
łowycli oraz w sposobach ratowania.
zagazowanych.

Społeczeństw j lwowskie, popierając 
drobnym wydatkiem na bilety wstępu 
na W ystaw ę obrazów Kosaków, przy­
czynia się tein samem do tak ważnej 
aikcii społeczne; i samai j  tańskiej, jaką 
spełnia PCK.

Notowania giełdowe.
TYGODNIOWY PRZEGLĄD GIEŁDOWY 

L w ów . 17 grudniu.
T żurów ii. i rynek w uliirow y. jakoteż <i:eł- 

‘ jtla; akcyjna pozostaw ały  pud w ra/ćiiie iu  
---płatności ruty długu am erykańskiego i 

now ego plami oprocentow ania papierów  
procentow ych . T o też  zau w ażyć  można 
było peK ńego rodzaju podniecenie objawia 
jąee się "z jednej strony popytem  za dola­
rami gotów k ow em i, z  drugiej zaś .strony  
rezerw ow aneni usposobieniem  i zniżkow ą  
tendencją - w  : handlu listam i zastawnym i.

D olar, .który 'przejściow o uzyskał kurs 
z l .  8.95, pod kon iec tygodn ia  osłab ł się  i 
notow ał tylko. 8.93 i jodńa czw arta . D ew iza  
na Londyn zw y żk ow ała , kurs w yn osił oko 
fo  z ł. 29.40. Pozatem  płacono przy utrzy­
m anej tendencji za: N. Jork 8.92 i pół, Ber 
lin 212 i jedna czw arta . W iedeń 104, P ragę  
26.45, Zurych .171.70. P a ry ż  34.85.

Ruch \\r papierach procentow ych , d jw i-  
ćfendowycli j- -państw ow ych bardzo słaby, 
w obec braku jakichkolw iek zleceń, również 
frekw encja uczestn ików  zebrań giełdow ych  

. minimalną;
Na targu ziem iopłodów  przew ażnie zastój 

w : transakcjach z  pow odu braku zaofiaro­
wania. W  szczegó ln ośc i poszukiw ano, przy  
bardzo skąpych  dow ozach: pszenicy , jęcz­
mienia i ży ta . —  C eny k szta łto w a ły  się  
naogóf niejednolicie. P łacono z końcem  ty  
godni a za 100 kg. loco  L w ó w : pszenica  
dw orska 740 g/l z ł. 28—28.50, dw orska stan 
dartowa 26 -26.50, żyto  jednolite 23.50— 24, 
zbiorow e 15— 15.25, jęczm ień przem iałow y  
13— 13.50. o w ie s  dw orski 15.50— 16, dw or­
ski za d eszczon y  14.25— 14.75. m ąkę pszen­
ną luksusow ą 50—51, 50 proc. —  49—49.50, 
żytnia 55 proc. 29.50—30, o tręb y  żytnie  
6.50—7, pszenne 8.50—9, jęczm ienne 7.50-8. 
Na odbytym  15 bm. Zjeździe Związku 
G iełd zb o żo w o -to w a ro w y ch  brali udział z  
ramienia G iełdy lw ow sk iej: w icep rezes
Erettkel i dyrektor Dr. Paneth. — Z w a ­
żniejszych spraw om awiano m iędzy inne­
nii : now elizację u staw y g iełdow ej w  zw ią -  
zku z now ą procedurą cyw ilną, ujednostaj­
nienie w arunków  handlow ych oraz k w estię  
ustanawiania probobiorców. — G iełdą u- 
rzęduiacą zosta ła  w  roku bieżącym  pono­
wnie G iełda zbożow a i tow arow a w  W ar­
szaw ie. F. F.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a.-17 grudnia. (G.)

D ew izy (transakcje).
Btlgia 123.65 -123.63, Londyn 29.54. 

29.53, Nowy Jork 8.925, Nowy Jork 
kabel 8.929, Paryż 34.85. Szwajcaria 

i 171.80. Gdańsk 173.35.
* Obroty mniej niż średnie. Tendencja

przeważnie utrzymana. Banknoty do­
larowe w  obrotach pozagiełdowych 
8.95 i H . Rubel złoty 4.65 i pół. W 
obrotach międzybankowych dewiza 
na Berlin 212.20—212.25. Funt s-zter- 
liiłg w obrotach pryw atnych 29.60.

Papiery procentowe.
3 proc. pożyczka budowlana 38, 4 

proc. pożyczka Inwestycyjna 97, 4 pro 
centowa pożyczka premi. dolarowa 
52—52.25. 4 L  proc. listy zastawne 
ziemskie 33.75, 6 proc. pożyczka dola 
rowa 54--55. 7 proc. pożyczka stabili­
zacyjna 51.50, 51. 51.75, 7 proc. listy 
zastawne B. G. K. 83.25, 7 proc. obli­
gacje B. G. K. 8325, 7 proc. listy Ban­
ku Rolnego 83.25, 8 proc. listy  zas taw ­
ne ni. W arszaw y  41,50, 8 proc. listy 
zastawne B. G. K. 94, 8 proc. obligacje 
B. G. K. 94, 8 proc. listy zastaw ne Ban 
ku Rolnego 94. Bank Polski 86.50, Cu­
kier 15.25, Lilpop 11.

Tendencja dla pożyczek państwo­
wych słabsza, dla listów zastawnych 
mocniejsza. Obroty akcjami p rzew aż­
nie utrzymane.

 o——

Z E  S P O R T f J .

JEDYNY ZIMOWY KORT TENNISO- 
WY

na T argach  W sch od n ich , paw ilon  N i. 
13-ty . Z g łoszen ia  i in form acje: Sekcja  
teu n isow a  „C zarnych", ul. M ochnac­
k ieg o  17, od godz. 78— 20.

O tw a rc ie  d z i ś ' 18 bm. o  godz. 9 -tu  
rano gram i propagandow em : z ła sk a ­
w y m  w sp ó łu d zia łem  m istrza P o lsi 
Józefa  H ebdy.

KOMUNIKATY.
Wulnu zebranie sekcji narciarskiej LKS. 

Lcchja odbędzie się w  poniedziałek 19 bm 
o godz. 18-tej w  nowym lokalu 

LKS. Lechja zawiadamia, że z dniem 15 
bm. lokal klubowy mieści się przy ul. Ko­
pernika 16, I. p.

„Sport**, tyg. 11. — numer świąteczny — 
wyjdzie w  czwartek rano 22 bm. i zaw ie­
rać będzie b. bogaty materiał wiadomości 
sportowych, zwłaszcza narciarskich.



Praca polskch kolei w  mie­
siącu październiku br.

M editig przedwstępnych danych Mi 
nisłerstwu Komunikacji, koleje polskie 
przewiozły  w  październiku w  bież. r. 
S.778.088 podróżnych.

Ruch tow arow y  w  tym miesiącu w y  
kazał zwiększenie o  12 proc. w  poró­
wnaniu z miesiącem ubiegłym. Ogółem 
przy 26-ciu dniach roboczych przewie 
z ton o 5,027.-101 tonu towarów. W ęgla

nahiidowano i 55.519 wagonów 15-to- 
nnowych. co w Porównaniu z w rz e ­
śniem wykazuje wzrost o 17'4 proc: 
Również w yw óz  węgla przez Gdańsk 
i Gdynie zwiększył sie w porównaniu 
z  wrześniem o 7‘8 proc. Tak samo 
ogólny w yw óz  tow arów  z Polski za­
granicę zwiększył się w porównaniu 
z wrześniem o S‘7 proc. i w yraził  się 
cyfra 76.854 wagony.

= □ =

O G Ł O S Z E N IA  p r y w a t n e

MATERJALY na liranki, bajecznie tanio 
koronki k lockow e od gr. 0‘9, B ruges w e­
neckie i inne w ielk i w ybór, tanie ceny, 
L w ów . FREILICH, Syksuska 21. 6309

Z A K ŁA D  D EN TYS TYCZN O  • TECHNICZNY

FR AN CISZEK R O S Y K
L w ó w , Bielowskiego S/ll p. T eie i 67-02.

6239-15

R A T U J C I E  Z D R O W I E
N ajsłynniejsze św ia to w e  pow agi lekarskie  
stw ierd ziły , że 75 procent chorób pow staje  
z pow odu obstrukcji. Chory żołądek  jest 
głów na przyczyn® pow stania najrozm ait­
szych  chorób, zan ieczyszcza  k rew  i tw orzy  

zł® przem ianę materji.
S łyn n e od 50 lat w  całym  św ięc ie  

ZIOŁA Z GÓR HARCU DRA LAUERA
jak to stw ierdzili prof. Berlin. U n iw ersyte­
tu Dr. Martin, Dr. H ochflactter i w ielu  
innych w yb itnych  lekarzy, s® idealnym  
środkiem  dla uzdrow ienia żołądka, usuw a­
ją obstrukcje (zatw ardzenie), s® dobrym  
środkiem  p rzeczyszczającym , ułatwiają  
funkcję organów  traw ienia, wzmacniaj®  

organizm  i pobu-zają apetyt.
,'Ziola z gór Harcu Dr. Lauera usuwają cier­
pienia w ątroby, nerek, kamieni żó łc iow ych , 
[cierpienia iiem oroidalne, reum atyzm  i artre- 
I tyzm , bóle g ło w y , w yrzu ty  i liszaje. 
Z lola z  gór Harcu Dr. Lauera zo sta ły  na­
grodzone na w y sta w a ch  lekarskich naj- 
w y ż sz em  odznaczeniem  i z łot. medalami 
w  B adenie, Berlinie, W iedniu, P aryżu , Lon- 
.dynie i w ielu innych m iastach. — T ysiące  
'podziękowań otrzym ał Dr. Lauer od osób  

■wyleczonych.
C ena 1/2 pudełka zł. 1'50, podw. pudełko 
zł. 2‘50. Sprzedaż w aptekach i składach  

aptecznych . 6522

Ż A D E N  A R G U M E N T . . . .
nie zd o ła  już zn iechęcić  Pani d o  nabywania pu­
dru o  tiw a łym  subtelnym  i w ytw ornym  zapachu

5 FLEURS F0RVIL PARIS
0  ile zapozna s ię  Pani z  jego  zaletam i Prosim y

żądać pudru marki

5 FLEURS F0RVIL PARIS
która jest gw arancją jak ości.

Prosim y nie ulegaC nam ow om  sprzedawców , 
uaiiująiych p udry o łudząco podobnych opa­
kowaniach i nazwach sprzedawać zam iast 

oryginalnego pudru 6886

5 FLEURS F0RVIL PARIS
P oleca m y  w szech św ia to w ej sław y w ody koloriskie
1 perfumy 5 FLEURS FORViL oraz inne zapachy.

SKŁADAJCIE DATKI 
NA GIMNAZJOM POL­
SKIE W BYTO 'IU

ODCISKI
zgrubiało, sko re . brodawki 

I usuwa be z b ó lu  ' bez* 
powrotnie znany od wieku

KLAWIOL
FABDYKA CH£M.“ FARM^CtUTYClNA

„  A  P. K O W A L S K I "  WAQ3ZAWA

KOLEJ LOKALNA ŁUPK ÓW -CISNA S. 
B ilans c zy sty

Stan czyn ny:
W artość kolei 1.6S6.6-17.80
Gotówka 1.193.26
Podatek majątkowy 34,144.77
Rachunek niedoborów 247.2-ls.74

1.069.234.63

Stan bierny:
Kapitał akcyjny 1.140.621 V
W ierzyciele 2lUrbl.b4
Podatek maiątko\vv '4.144.77
K redytow ane niedobory eks-

ploatacyjne 7 7 ,o i is 22
1.969 214 63

Rachunek zysków i strat za rok 1931 32.
Winien

W ydatki eksploatacyjne 130.233.67
P rzen iesien ie z r. 1930/31 S.462.89

138.6,96.56
M a:

D ochody eksploatacyjne 43.445.97
P rocenta 273.80
Strata za rok 1931/32 94.976.79

138.b96.5fi
6994

W łW U PD RCZyw SZB 

B Ó L E  C Ł O W Y
USUWA

.KOWALSKIM^

*■ 4463

POPY LAKIERND0PPAZN011CI LIBERTI
Ogłoszenia urzędowe.

L I C Y T A C J E
III. E. 500/31. E dykt. Dnia 31 styczn ia  

1933, o godz. 11 przed pot. odbędzie się  
w  sali III. podpisanego Sądu licytacja real­
n o śc i obi. lwh. 1410, dz. II. gm. L w ó w , I 
składającej się  z pb. 4406, z dw ufrantow ą | 

[kamienic® dw upiętrow ą, położoną przy ul. J 
Kotlarskiej 11 i B erka Joselow icza  9 z 
z przynależnościam i opisanem i w  protoko­
le III. E. 500/31/12. C ena szacunkow a J 
<84.191 zł. najniższa oferta, poniżej której 
sp rzed aż  nie nastąpi w ynosi 42.095 zł. 50 gr.

Sąd Grodzki miejski, O ddział III.
L w ów . dnia 1 grudnia 1932. 6939

, E. 3038/31. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
Mycznru 1933, godzina 9, odbędzie  isśę 
;w Sądzie podpisanym , licytacja 1/3 częśc i 
irealności wthl. 310 kg. B ircza, (dw upiętro­
wy® kam ienica).' W artość 'sza cu n k o w a  wiraż 
[z przynaieżytośoiam i w y n o si 11.322 zł. 
(Najniższa oierta, 5.661 zł.

S®d G rodzki, Oddział IV.
B ircza. dnia 7 grudnia 1932. 6984

E. V . 6612/29/47. Edykt relicytacyjny  oraz  
.w ezw an ie  do zg ło szen ia  w ierzytelności. N a , 
W niosek G alicyjskiej K asy O szczędności 
,we L w ow ie , odbędzie się  dnia 26 styczn ia  
1933, o  godz. 10 przed poł w  biurze Nr. 79, 
ina zasadzie zatw ierdzonych  w arunków  r e -  
Jicytacja następujących realności: K sięga
g ru n to w a : D rohobycz Lisznia. W hl. 986.
[Oznaczenie real.nośai: w sk ład  tej realno­
śc i w chodzi pb. 2858, na której pobudow a­
n y  jest drew niany dom m ieszkalny. W ar­
tość szacunkow a w raz z  przynależ. 5544.40 
zł. Najniższa oferta 2772.20 z ł. Poniżej naj­
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd  Grodzki
D rohobycz, dnia 3 listopada 1932. 6987

U P A D Ł O Ś C I
Sa. 53/32. E dykt. Uchwał® Sądu O kręgo­

w ego  w  Sam borze z dnia 25 listopada 1932.
Sa. 53/32/2, otw arto  postępow anie ugodo­
w e  do majątku Eljasza W egnera, kupca ; 
w  Drohobyczu. U stanow iono kom isarzem  
ugodow ym  Dra Stan isław a P odgórskiego, 
sę d z ieg o  Sądu G rodzkiego w  Drohobyczu, 
u zarządcą ugodow ym  Dra Jakóba G ersten- 
ielda. adw okata  w  Drohobyczu. W ier zy te l­
n ości zg ło s ić  na leży  u kom isarza ugod ow e­
go. najpóźniej do dnia 2 styczni® 1933. 
Audiencja . ugodow a odbędzie się  dnia 19 
styczn ia  1933, o godz. 10 w  Sądzie G rodz­
k im , w  D rohobyczu w  biurze Nr. 39, na 
parterze.

Komisarz ugodow y
D rohobycz, dnia 29 listopada 1932. 69S6

T. S. 3/27. Krydatarjusz niew iadom y  
■y. m iejsca pobytu, Emil v . M eilech Blas- 
balg z Tarnow a, zastąpiony przez kuratora

Dr. Griinberga. Konkurs uo majątku krydu- 
tarjusza otw arty  uchw alą S. 3/27/1 zostaje  
po rozdziale majątku m asy w  inyśl S 139
o. k. zniesiony.

Sąd O kręgow y. W ydział I.
Tarnów , dnia 10 grudnia 1932 6990

S P A D K I .

L. cz. XII. A. 799/32. Edykt zw ołujący  
w ierzy cie li spadku (§. 133 pat. nies. i §§.
813, 815 u. c.) Sąd Grodzki w K rakowie, 
O ddział XII. w z y w a  w szystk ich  tych. któ­
rzy  jako w ierzy cie le  mają pretensję do 
spadku po Ludwiku R osenbergu zm arłym  
dniia 31 października 1932 w  K rakowie bez  
pozostaw ien ia  rozporządzania ostatniej w o ­
li. ażeb y  w  celu  zg łoszen ia  i w ykazan ia  
sw y ch  pretensyj zgłosi®, (pisem nie lub 
ustn ie w  tut. Sąd zie), dnia 7 lu tego  1933, 
0 godz. 12-tej przedpołudniem  w  sali Nr. 
55, aż do tego  dnia iswe żądania w nieśli, 
w  przeciw nym  bow iem  razie, o  ileby  nie  
p rzysłu g iw ało  im praw o zastaw u , utracą 
w sze lk ie  da lsze  prawa do spadku, g d y b y  
tenże przez w yp łacen ie  zg łoszon ych  p r e .-  
tensyj w yczerp an ym  został.

Sąd Grodzki, Oddział XII.
Kraków, 'dnia 12 grudnia 1932. 6988

F I R M Y

Firm. 548/29. D o rejestru firm sp ółk o- 
w y c h  odnośnie do firm y „Fabryka karo­
serii w Kańczudze, Spółka z  ograniczoną  
odpowiedzialności® , w pisano co  następuje:
a ) Prokury udzielono Z bign iew ow i O rze­
chow skiem u, dyrektorow i T argów  W schod­
nich w e  L w o w ie , p -zy  ul. Z yblik iew ieza 26;
b) kontrakt Spółki, a w  szczegó ln ośc i art. 
V -g o  kontraktu uległ zm ianie w  ten sposób, 
żeż  art. ten odtąd otrzym uje następujące 
brzm ienie: ,,V) Organami w yk onaw czym i
Spółki są: 1) Zarząd Spółki. 2) W alne Zgro­
m adzenie spólników. Z aw iadostw o Spółki 
pow ierza s ię  obu spólnikom . —  P raw ne zo­
bow iązania im ieniem  Spółki, a w  szczeg ó l­
ności też  podpisyw anie ' firmy następuje 
w  ten sposób , że  pod w ydrukow aniem  w y  -  
pisanem  lub stem plem  wyciśm iętem  brzm ie­
niem firm y um ieszczą sw e  podpisy obaj z a ­
w ia d o w cy  łącznie, w zględnie w  wypadku  
ustanowienia prokurenta —  zaw iadow ca  
Stanisław  Burzyński i prokurent Zbigniew  
O rzechow ski łącznie, przyczem  ten statut 
(prokurent) m ieści sw ój podpis z dodatkiem  
w skazującym  na prokurę. Data w pisu 16 
lutego' 1931.

Sąd  O kręgow y  
R zeszów , dnia 16 styczn ia  1931. 6989

UZNANIA ZA ZMARŁEGO
T. 27/32. T om asz C zajkow ski, urodzo­

ny w  Krasnctn (Sąd gr. S ieniaw a) dnia 11 
listopada 1895, syn  Mikołaja i M arianny, 
uczestnik w oiny św iatow ej, zaginął i od  
roku 1914 nie daje o  sob ie żadnej w iado­

m ości. d łu ży ł przy ujcżtiaurin pułku. b. 
ur.tiji austr. w ęg. W zy w a  się, by do pół 
roku od og łoszen ia  udzielono o zaginionym  
w iadom ości Sądow i lub kuratorowi adw. 
Dr. A. Schachtcrow i w  Przem yślu ,

Sąd Okręgow<y
P rzem yśl, 1 października 1932. 6973

T. 91/32. Łukasz Kmetiuk, urodzony 1877.
w  Szarpańcach, zaginął jako żołn ierz austr. 
Celem  uznania go  za zm arłego, w z y w a  się, 
aby do pół roku od dnia og łoszen ia  udzie­
lono w iadom ości o n im  Sądow i.

Sąd O kręgow y,
L w ów , dnia 27 lipca 1932. 6961

T 81/32. W ład ysław  Lang. urodzony 
1892, w  Z apytow ie, w yjechał do Rosji, 
gdzie zaginał. Celem  uznania go za  zm ar­
łego , w z y w a  się , aby do roku od  dnia o g ło ­
szen ia  udzielono w iadom ości o  nim Sądow i.

Sąd  O kręgow y,
L w ów , dnia 12 lipca 1932. 6962

T. 80/32. Sem ko Kocur, urodzony 1900
w  D ziew ięeierzu , zaginął jako żołn ierz
ukraiński. Celem  uznania go  za zm arłego, 
w z y w a  się, aiby do roku od  dnia o g ło sz e ­
n ia udzielono w iadom ości o  nim Sadow i.

Sad O kręgow y
L w ów , dnia 6 czerw ca  1932. 6963

T. 97/31.' Józef Sołow ij; urodzony 1892, 
w  Lubieniu W ielkim , zaginął jako żołn ierz  
austr. Celem  uznania g o  z a  zm arłego, w z y ­
w a  się , aby do pół roku od dnia o g ło sz e ­
nia udzielono w iadom ości o  nim Sadow i.

Sąd O kręgow y
Lwów', dnia 3 listopada 1931. 6964

T. 215/30. Pimkas Stern, urodzony 1892, 
w  W ulce M azow ieckiej, zaginął jako żołn ierz  
austr.. C elem  uznania go za  zm arłego, 
w z y w a  się , aby do pół roku od dnia ogło­
szenia udzielono w iadom ości o  nim Sądow i.

Sąd O kręgow y, Oddział III.
LW ów, dnia 12 lutego 1932. 6965

T. 65/31. Teodor Żeliznyk, syn P a w ia  
i Anny urodzony 3 sierpnia 1884, w  P odho- 
rodeach. rei. gr. kat., jako żołn ierz b . armii 
austriackiej, zaginał w  niew oli rosyjskiej 
od roku 1916. W iadom ości o mim udzielić 
należy  tutejszem u Sądow i, który po sześciu  
m iesiącach od tego  og łoszen ia  w yda o sta ­
teczne orzeczen ie.

Sąd O kręgow y, W ydzia ł 1.
Stryj, dnia 19 kw ietnia 1932. 6978

T . 30/32. M ichał B ielecki, syn W asyla  
i K atarzyny, urodzony 26 listopada 1893, 
w  Stan isław ow ie, rei. gr. kat., jako żołn ierz  
b. armii ukraińskiej, zaginął w  r. 1919. 
W iadom ości o  nim udzielić należy tutejsze­
mu Sądow i, który po roku od tego  o g ło ­
szenia w y d a  osta teczne  orzeczen ie.

T. 85/32. M ichał Opielą, sy n  K rzysztofa, 
urodzony w  P a w ło sio w ie . pow . Jarosław , 
dnia 29 lipca 1885, uczestnik w ojn y  św ia to ­
w ej, zaginął w  cza s ie  w ojny i od  noku 1915 
nic daje o sob ie żadnej w iadom ości. S łu ży ł 
przy 90 pułku piechoty byłej armjl austriac­
kiej. W  celu  uznania go  za zm arłego , w z y ­
w a się, by do pół roku od  og łoszen ia  
udzielono o  zaginionym  w iadom ości Sądo­
w i okręgow em u w  P rzem yślu .

Sąd O kręgow y
P rzem yśl, 10 listopada 1932. 6974

T. 43/32. Edykt. E ustachy Bajko, sy n  Mi­
chała i Anny, urodzony 7 października 1894 
w  Ligia tycza oh, gr. kat., zaginął w  lecie 
roku 1917, jako żołn ierz austriacki w nic; 
woli rosyjskiej. W iadom ości o  nim  udzielić 
należy  tutejszem u Sądow i, k tóry  po sześciu  
m iesiącach od dnia ie g o  og łoszen ia  w yda  
na pow tórn y  w niosek , o sta teczn e  orzecze­
nie.

Sąd O kręgow y, W y d zia ł I.
Stryj, dnia 14 lipca 1932. 6979

T. 8/32. Edykt. Iwan T y ż . s . A n d rz e ja  
urodzony dnia 18 styczn ia  1S91 w  Żukowie, 
pow iat Z łoczów , zaginął od  roku 1914. ja­
ko żołn ierz austriacki na w ojnie św iatow e:- 
W drażając postępow anie ceiem  uzmania ft*’ 
za zm arłego, w z y w a  się, aby o  zaginio­
nym  uwiadom iono do 6 m iesięcy  Sąd lub 
kuratora adw . Dra Majblunta w  Złoczowie-

Sąd O kręgow y.
Z łoczów , dnia 16 m arca 1932. 69°i

T. 16/32. Edykt. Andrzej Ku(. urodzony 
ditia 31 maja 1871 w Brodach, pow iat Bro­
dy, zaginał od roku 1916, iako .żołnie1-5 
austriacki na w ojnie św iatow ej. W drażaj?1-' 
postępow anie celem  uznania go za zm arłe­
go. w z y w a  się, aby o  zaginionym  uw iado­
miono do 6 m iesięcy  Sąd lub kurator5 
adw . Dra Kitaja w Z łoczow ie, którego ustu- 

1 n aw ia  się  obrońcą w ęzła  m ałżeńskiego.
Sad O kręgow y

Z łoczów , dnia 29 marca 1932 <&>•

ROZMAITE
1. Cg. J. 246/32. Przeciw Blinnc, Henry­

kow i i G ersonow i Krumholzom, który®1 
m iejsce pobytu jest nieznane, w n iesiony111 
zosta ł do Sadu O kręgow ego w N ow ym  bS- 
czu  przez U v en ia  Banka U cast SP°-’ 
w  Splsskiej Starej w si — pozew  o 1056 z; 
Na podstaw ie pozw u w yznaczon o audjeU' 
cję  na dzień 22 grudnia 1932, godz. 9 ^
sala  Nr. 116. Celem  strzeżen ia  praw PV' 
zw anych  ustanawia się  Pana Dr. Bernat®? 
Birna, adw . w  N ow ym  Sączu, kurator®1 
T enże kurator zastęp yw ać bedzie p o z w a ­
nych w rzeczonej spraw ie na ich kos^
i n iebezp ieczeństw o, dopóki oni w Sad®1*
się  nie zg ło szą  lub pełnom ocnika nic zil'
mianują.

Sąd O kręgow y, W ydzia ł I. ....
N ow y Sącz, 24 listopada 1932. b9--'

Sąd  O kręgow y, W ydzia ł I.
Stryj, dnia 16 w rześn ia  1932. 6977

OdDOJKledzlalny reiSRor: Julian Bernadluk. Z drnkarnl „Słowa Ł Polskiego”, Lwów ul. ZImorowIc/a !*■


